Wr. 142. | 


We Lwowie, Piątek dnia 23. Czerwca 1876. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznych. 

Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 75 eent. 
M miesięcznie w 20 22 
Za miejscowa Ë "ME STS" 50 (5 
Z przesyłką pocztową: 
w państwie austrjackiem . 5 złr. — ct. 
do Erga i Rzeszy niemieckiej. | 
TORUN; . sarod suit 
p Belai i Szwujcarji DEM 


' Tiape 
| „ Włoch, Turcji i księt. Naddu. 
sBerbiliąc 15 ONI, Es Siris 


umer pojedynczy kosztuje 8 centów. 


| 50 cut. 


Od administracji 


Zapraszamy szanownych prenumeratorów 


nas do wczesnego odnowienia prenume- 
raty » IL kwartał 1876: 


'ena prenumeraty na „Gazetę Naro 

dową' pozostaje ta sama t. j.: 

z przesyłką pocztową wraz z 
dnikiem Niedzielnym : 


„Tygo- 


roczuie 20 złr. — ct. 
półrocznie 10 , —,, 
kwartalnie 5» —, 
miesięcznie . i : L że. akcólla » 


W miejscu bez „Tygodnika Niedzielnego“ 
wynosi prenumerata : 


rocznie 15 złr. — ct. 
półrocznie s 4 «i: AL 
kwartalnie , 3 , daly AB 
miesięcznie 1 „ 30, 


A ZE E 


Lwów d. 23. czerwca. 


(Minister rolnictwa w banku hipotecznym, — 
Stan kolei Albrechta. -— Dymisja jen. Kollera. — 
Zabiegi centralistyczne. — Wpływy- moskiewskie 
w Anstrjj, — Z Węgier. — Sprawa wschodnia; 
odpowiedź Serbi; sojusz serbsko-czarnogórski. — 
Grożba Angliii. — Ustawa o języku urzędowym na 


wej do 48.000 złr. na miłę, czem się i położenie | bnyvm wybrykom na przyszłość prokurator zapo- | obrony kraju. Ustaną one wraz z ustaniem przy- 


Towarzystwa polepszy i pozostanie 
zerwowy w kwocie 1 mil. zir. 
wynosi 30,126.391 zir. 
pasywach. 


fandusz re- 
bilans ogólny 


biegal.* 


czyn, które je wywołały, tem bardziej, że niema 


Nowa Presse powtórzyła całą korespondencję, | żadnych - innych powodów, - oprócz tych, które 


w aktywach i tyleż w|z tym przyciskiem: „Nie ręczymy za: szczegóły | Wskazuję. 
tej korespondencji, ale sądzimy, że korespondent 


Obcy wszelkim zamiarom, które by mogły 


Tajemnica niespodzianego przyjęcia dymisji | prawdy napisał, Podaje on jeszcze jnne szczegoly | wpłynąć w sposób ubolewania godny na stosunki 
jen. Kollera i zamianowauia jen Bylandtajw tej sprawie, ale ograniczamy się na podaniu istniejące między Serbią a Wysoką Porta, albo 
a nie jen, Benedeka ministrem wojny na je- | powyższych okoliczności, * Nowa. .Pressc obawia | na całość cesarstwa, z której Serbia czerpie siły 
go miejsce, tudzież dlaczego akta dotyczące nie się shać ponownej konfiskaty, Klaskała oma za- swoje, a z drugiej strony wiedząc 2 depeszy 
w formie, zgodniejszej z odpowiedzialnościa mini- | wsze, ilekroć wpływ Moskwy odbijał się na Pu- | paliskiej, że wieści niepokojące odnośnie do Sers 
strów, ogłoszono (ob. wczorajsze Ost. Wiad.), bę- |lakauch w Austrji ; — doczekała się ona zapłaty — bii znajdują posłuch w Konstautynopolu, , posta- 


dzie zapewne niezadłago odsłonięta. Arcyks, Al- | moskiewskiej, Moskwa zresztą widocznie bardzo|u9Wwiłem tam 
brecht, którego zdanie decyduje zwykle w podo- ||ekceważy Nową Pressę, skoro zamiast bumażek | enika. 


wysłać nadzwyczajnego 


pe mong- 
Pełnomocnik ten udzieli 


Wys. Porcie 


bnych sprawach, bawi obecnie za granieą. Zdaje | używa policji. Wszakżeż w administracji pisu Wszelkie potrzebne wyjaśnienia i otrzyma in- 
się nam. że ña danie dymisji jen. Kollerowi nie | centralistycznych, która jest zawsze dyregentka strykcje, aby dojść do jednomyślności z, rządem 


mógł wpłynąć fakt, że d. 19. bm, stał przed wie- 


strę jenerala Kolleru a który udawał, że wpły- 
wem swolm może wyrobić pewnemu Towarzystwu 
akcyjnemu liwerunek w ministerstwie wojny — 
co zresztą fałszem było, bo ogłoszono publiczną 
licytację na ten liwernnek. Nowy minister wojny 
był przez długie luta prezesem technieczno-admi- 
nistracyjnego komitetu wojskowego, jest znako- 
mitym artylerzystą, bardzo poważany w sferach 
wojskowych. Jemu przypisać należy tak rychłe 
wprowadzenie dział Vchatiusowskich i podniesie- 
nie tym sposobem artylerji austrjackiej na sto- 
pień pierwszorzędny. Mianowanie jen, Fische- 
ra zastępcą szefa sztabu jeneralnego przyjęli 
wojskowość z zadowoleniem. Jest on kolegą wie- 
ner-neustadzkim szefa, jen. Schónfelda. 

Trzeci wiec centralistycznego stron- 


+ da 


! redakcji, bumażki moskiewskie nie stóje niżej od | Cesarskim przez, wymianę wyjaśnień szczerych i 
deńskim sądem karnym jakiś były urzędnik mi- | piastrów tureckich, byle ich suma”była odpowie-|loalnych w ten sposób, aby, nasze stosunki Wza- 
nisterstwa wojny, którego brat ma za sobą sio- |dnią. Fakt powyższy też doskonale wskazuje, |Jemne oparły się na wzajemnej ufności. Poseł 


Jak wysóko stoi wolność druku w Austrji. Reszty 
uwag nie dodamy, bo mamy przecież w Austrji 
postępowanie — ubjektywne. 
Sejm węgierski został do d: 258. wrze- 
śnia odroczonym. 
„ mA. SAMĄ $ 
e - j 
Wstrzymywaliśmy się dotychcęas z ogłosze- 
niem odpowiedzi serbskiej ks. Milana 
in extenso na depeszę W. wezyra, ponieważ je- 
dynemu onej tekstowi, jaki podała Polit, Corr. 
Zurzacono wiele niedokładności. Dotychczas je- 
dnak nikt nie podał. prawdziwszego, poprzesta- 
jemy więc na dawniejszym, który tak brzmi: 
„Belgrad 7. czerwca 1576, 
Otrzymałem telegram: wysłany. wczoraj do 


posiedzeniu Izby panów w Berlinie. — Nowy za- |24, i 20, bm. do Wiener-Neustadtu (pierwszy od-|umMam zaszczyt przesłać następujące. uwagi : 


mach rządu moskiewskiego na seminarja katolickie.) 

Ciekawe były odwidziny ministra rol- 
nictwa, hr, Mansfelda, we wtorek w tutej- 
szym banku hipotecznym, w towarzy- 
stwie hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego. Minister 
nie ograniczył się na zwykłem u podobnych dy- 
gnitarzy obejrzeniu lokalności i wyrażeniu swego 
uznania, ale przeglądał sposób prowadzenia ma- 
nipulacji, oddział zagtawniczy itp. — i przeko- 
mał się, że niekoniecznie Galicja potrzebuje je- 
żdzić po rozum do Wiednia i kopiować manipu- 
lacje niemieckie. Zastanowiły p. ministra miano- 
wicie ogromne usługi, jakie bank ten Świadczy 
drobnemu przemysłowi, który we Wiedniu żadne- 


był się w r. 1871 w St. Pólten, drugi w r. 1874 
w Krems). Przedmiotem rozpraw ma być ugoda 
z Węgrami, sprawa bankowa i reforma ustawy 
wojskowej. Centralny komitet centralistów mo- 
rawskich (Niemców) zajmuje się także zwołaniem 
wiecu. Presse na wszystko zaklina, aby wiec mo- 
rawski nie uchwalał szumnych rezolucyj, jakie 
zapewne zapadną w Wiener-Neustadzie, ale aby 
się zajął raczej poprawą organizacji stronnictwa 
i spotęgowaniem wpływu jego, gdyż nietylko w 
Ołomuńcu, ale i w inuych okolicach Morawy 
wzmaga się wpływ stronnictwa narodowego (czes- 
kiego.) 
Wiedeński 


korespondent  Augab. Allg. Ztg 


Gdy w roku zeszłym wybuchło powstanie w 
Hercegowinie, usposobienie umysłów w Serbii 
zostało wielce podniecone, a czujność władz na- 
szych narażona na grę niespodzianki. Pewna 
liczba osób, które się były norganizowały w Bu- 
śnii i Hercegowinie, a osiadły w księstwie, prze- 
kroczyła granicę. Byłem podówczas w Wiedniu; 
lecz po powrocie do Belgradu, zarządziłem naj- 
ściślejsze środki strzeżenia granicy, czego na- 
stępstwem było to, że od ubiegłej jesieni ani je- 
den ochotnik nie przekroczył granicy w celu 
udania się do sąsiednich prowincji księstwa. 
Mimo to } 
dzież Armnautów na 


terytorjum serbskie mnie 


go mniema oparcia o podobny zakład finansowy. |pisze pod d. 18. bm.: „Mogę wam donieść z pe- | istawały i spowodowały liczne skargi rządu mojego niedba ża i 

Zdaje się, że przy tej sposobności poruszana |wnego źródła, że konfiskata Nowej Pressy do jeneralnego gubernatora prowincji, “a nawet hiszpański o najszersze zastosowanie artykułu 

także sposoby ratowania włościan od lichwy tanim | zd. 15. bm., z którą tak szybkosię awinięto, że po- | do Wysokiej Porty. W skutek tych skarg wy: |konstytucji warującego wolność religijną. Na za- 
licja 33.000 egzemplarzy, a więc niemal cały na- |słano; Taik beja jako komisarza do zbadania |pytanie Hanburego odpowiada Bourke. że rząd 


kredytem. 
Jutro ma się odbyć walne 
narjuszów kolei Ałbrechta. Zarząd roze- 


moskiewskiego, ltewełacje, 


słał już sprawozdanie z czynności r. 1875, któ-|go czasu o polityce moskiewskiej, a zwłaszcza | wnika Oreskowicza. 


rego główna treść jest następująca: Projekt zla- | machinacjach jen. lgnatjewa w Stambule, ze sfe- 


Oczekuję z- ufnością rezultatu tej misji, 


zaczepki i zajścia baszy-bożuków tu- | 


mój wyjedzie ztąd bezzwłocznie, a nazwisko jego 
podam do wiadomości Waszej Wysokości przez 
ajenta mego w Stambule.“ 

Mimo tak uspakajających odpowiedzi, Serbia 
czyni zabiegi, wcale nie licujące 2 zapewnieniem 
utrzymania dotychczasowych stosunków, 

Podłag wiadomości nadeszłych z. Cettymi 
rząd serbskizgodził sięna wspólmą 
akcję z Czarnogórą. Podstawą programu 
ma być Żądanie postawione Amuratowi, aby 
Bośnię odstąpił Serbii, a Hercegowinę": Czarno- 
górze. Porta utrzymywałaby załogi w twierdzach 
obu tych prowineji i pobierałaby roczny haracz 
tytułem zwierzchnietwa. Akcja'w tym kieranku 
miała się już rozpocząć decyzją wysłania spe- 
cjalnego ajenta do dworów trzech mocarstw, ce- 


nictwa dolno-austrjackiego zwolauy został na d, |mnie; przez W. Ekscellencję, aw „odpowiedzi | EM notyfikowania onym „programu serbsko-czśr= 


nogórskiego. Już nawet wymieniają nazwisko 
tego ajenta, jest nim Sandor Stanko Radonicz, 
(czarnogóorski minister "spraw = zagranicznych). 


Miał on już być w. poruczonyui mu interesie W 
Ems, w Berlinie 1 Wiedniu, i 

Nowy turecki minister spraw 
zagranicznych wysłać ma w tych dniach 
okólnik dorambasadorów Porty za 
granicą, określajacy přogram rządu odnośnie do 
pacyfikacji prowincji powstańczych. 

Wiadomości o śmierci Lazara Saczycy 
i popa M wssi cza zaprzeczają teraz. 

Donoszą z hondvnu d. 19. czerwca: W 
Izbie niższej podsekretarz stanu Bourke w odpo- 
wiedzi na zapytanie Duffa rzekł, 'iż rząd nie zd- 
niedba żadnej sposobności, aby nalegać na rząd 


zabranie akcjo- |kład zabrała, nastąpiła w skatek zażaleń po s ła | onych, z żądaniem od nas dodania 4nu komisarza |porozumiał się z posłem w Atenach względem 
jakie od pewne- | serbskiego. Wysłalismy więe w tej misji pułko-|wykonania. art. '1go traktata» zoid: 29: anarca 


1864, odnoszącego się do zobowiązania -wysp 
Jońskich z czasów. ich podległości pod rządami 


nia kolei galicyjskich nie udał się. Wynik ruchu |ry snać głęboko wtajemniczonej, pismo to poda- |która dowodnie wykaże, z czyjej strony miała Anglii, mianowicie zaś co do długu publicznego 


przeszedł oczekiwania; drugie półrocze wydało |wało, a które jaścić nie bardzo miodem są sło- |miejsce zaczepka wzmiankowana w depeszy W. Grecji. Gabinet 


angielski wystosuje notę do państw 


nawet zwyżkę w kwocie 9.445 złr., tak że ogół |dzone, były moskiewskim dyplomatom i mężom | Wysokości, Wojska nasze, które wysłano na |poręczających (Anglia, Francja j Moskwa), a 
niedoboru ruchu*z r. 1875 z 81.903 złr. spadł na |stanu widocznie wcale nie na rękę, tem bardziej, |granicę na odgłos pierwszych wieści alarmują- | Skoro korespondencja ta będzie przeprowadzoną, 
12.458 złr. (Ogółem przychód wynosił w r. z.|że car niechce tak daleko się zapędzać, jak kan-|cych, zostały przedwczoraj Odwołane ztamtąd. udzieli jej Izbie, Na zapytanie Questa rzekł 
1,479.895 złr. 43 ct. a rozchód 1,552,353 złr. |clerz jego nietylko pragnie, ule nawet zamierzył | Niema już tam obecnie żadnych wojsk serbskich, | Bourke, iż lord Derby zawiadomił posła peru- 
95 et.) Jestto skutkiem nietylko podniesienia się|i przygotował. Tutejszy poseł moskiewski otrzy-|z wyjątkiem ludzi użytych do robót sza ń-|wiańskiego, że przytrzymanie kapitana i jednego 
dochodów, ale i wszelkiego możliwego ogranicze- | mał zresztą polecenie remonstrowania u hr. An-|cowych (tak mówi warjant tekstu ogłoszony |Z oficerów parowca „Talisnman* jest niesłuszne, i 
nia wydatków ; tak np. wydatki ruchu z 48.500 |drassego, którego też wezwał do wdania się prze-|w Pester Lloydzie, w tekście zaś Polit. Corr. po-|że skarzył się na mało przyjacielskie postępowa- 
złr. ma milę zniżono do 23.900 złr. Dochody |ciw. Nowej Pressie, której nieprzyjaźne wobec | wiedziano : „ludzi użytych do robót* obronnych“ | nie rządu peruwiańskiego w tej sprawie. 

ruchu stale się podnoszą, i już w pierwszych |Moskwy stanowisko tem przykrzejsze jest dla|przyp. red.). Mimo to armia cesarska pozostaje 
pige miesiącach r. b. wydały o 18.7 pre. więcej |rządu moskiewskiego, że według powszechnego | na swych stanowiskach, otaczając Serbię obre- | Anglii co do wysp Jońskich — nie pozbawiona 
ni 


w tymże okresie r. z, tak Że ro 


które tamują w 


Wobec powstania, które w ciagu ostatniego 


jakie zarząd po nieudaniu się fuzji, podjął celem |niezawisłem. Nie zadowolił się teim poseł, i wska- | półrocza rozszerzyło się aż do granic Serbii, 


usunięcia długu bieżącego, mianowicie przez Wy- 


skutkiem nagłego spadku austrjackich papierów 
Celem pokrycia niedoborów ruchu z 


o przyrzeczone podwyższenie gwarancji państwo- 


DELI PETKO. 


Powiastka podług legendy bułgarskiej 
przez 
KAROLA BRZOZOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy *) 


SĘ: 


zywał, 


kiego z carem, 


rząd moskiewski pragnie tylko, 


— Kto mówi, kto myśli że ja tchórz! 


twoje ryby będą moje! 
Łania zerwała się znowu na nogi. 
— Bodaj 
rzenie. 


że nietylko w najwyższym stopniu jest | wobec 
danie sekondpryorytetów płatnych w złocie za |niewłaściwem gwałtowne napadanie na Moskwę 
sumę 4 mil. złr. w Paryżu, nie powiodły się|w wilię przyjacielskiego zjazdu cesarza austrjac- 
ale że i interes państw obu na 
kolejowych w marcu r. b. Dłag prolongowano. |tem cierpieć może; — wszakżeż istniejące usta- 
lat prze-|wy nie przeszkadzają prokuratorji i sądom wystę- 
szłych w kwocie 382.000 złr., zarząd postara się |pować w razach przekraczania ustaw przez kn» 
aby podo- 


żeby 
się niebo i ziemia miały zapaść, Petko! te złote 


najść band uzbrojonych a niesfornych, 
które popaliły i ograbiły nasze powiaty - pogra- 
niczne, a następnie wobec groźnej postawy armii 
cesarskiej, skupczyna wezwała rząd mój do czu- 
wania nad bezpieczeństwem kriju i dała "mu do 


przygotowań wojennych, poczynionych ta dla 


obudwom pomysłom i mie mogąc się zdecydować 
na żaden, szedł nie zbyt daleko za obłąkanym, 
około którego łania igrała wybrykując wysoko i 
spostrzegł z radością, Że tą razą bydlę które 


byś przepadło djabelskie stwo- | przeklinał pomaga mu wiele tętniąc racicami, ro“ 


biąc rumot zruszonemi kamieniami, a przez to 


— Połóż się siostro, zdrzemnę się. W nosy | suno zajmując uwagę delego. 


pójdziemy na Ibar, rzekł deli, kładąc głowę jak 
na poduszkę na grzbiet łani, która się znów po- 


łożyła u nóg jego. 


W czasie spoczynku Petki Bułgar kilka razy 


Petko stanął na wysokiej płaszczyźnie — 
zatrzymał się nagle jakby uderzony jej piękno- 
ścią. Zamknięta zewsząd nagiemi skałami, wy- 
glądała jak wielki dywan rozpostarty i bożą 


rozporządzenia Środki osiągnięcia tego celu. To 
jest, Kkscellenejo, jedyne i prawdziwe znaczenie 


W wiadomości tej zasługuje na uwagę groźba 


bieżący |zdania, pismo to zostaje w dobrej komitywie z|czem żelaznym i w ten sposób podtrzymując w | charakteru polityczeugo. 
skończy się zapewne bez niedoboru ruchu. Roboty |obecnem ministerjum austrjackiem, a więc Í z| umysłach ustawiczne niepokoje, 

budowy na linii Stryj-Stanisławów są skończone, | ministerstwem spraw zagranicznych. Hr. Andras- | kraja wszelki handel i przemysł, 
z wyjątkiem przestrzeni Bednarowskiej. Starania, |sy odparł, że MN, Presse jest pismem zupełnie 


= "= 


Osławiona ustawa 0 językn u- 
rzędowym przyszła na porządek dzienny w 
Izbie panów sejmu pruskiego w dnia 
19. bm. Pierwszy zabrał głos sprawozdawca ko- 
misji hr. Lippe, prosząc Izby, aby przyjęła 
projekt według uchwał Izby poselskiej bez ża- 
dnych zmian. Na to Józef hr. Mielżyński 


Na świśnięcie i grzmiący głos pieśni kilka 
orłów i sępóW Co się zabierały do noclegu, por- 
wało się ciężko klaszcząc w skrzydła, 

— Nie bój się siostro! Tobie rzeczułko, mówił 
deli podszedłszy dałej naprzód, co mi nigdy nic 
dać nie chciałaś, chociaż masz wiele rybek i bo- 
gata jesteś ale skąpa, na tobie! kamyk; jak ty 


byłaś zawsze dla Petki, tak Petko dla ciebie, 
Hu! ha! smakuje ci kamyk? widzisz jak się wi- 


— Przeklęty deli! ma teraz dwie pary uszów |podniósł głowę i chciał jeśli nie przybliżyć się, utkany ręką w najcudniejsze rysunki. Na jasnej jesz i kręcisz koło niego, ha, ha, ha! ale Petko 


więcej; zkąd ta łania? 


chwili? Bułgar się zamyślił... Kto,wie, może to|POd wiatr, ale za najlżejszem każdem porusze- ||iczne, drobne strumienie, zlewając się tu i ow- 


nie bydlę... może kto ma w opiece obłąkanego ? — 
i znowu przyszły mu: na myśl słowa Petki: „pię- 
kna, piękna ty byłaś Maryjo!“ Zkąd ta łania? 
głupi jesteś Nikola! zkąd? wychował ją z maleń- 
ka deli, i poznała go; cóż w tem nadzwyczaj- 
nego? 


szyna, przeklęte bydlę pójdzie wszędzie za wa- 
rjatem — pomruknął Nikola. 

Wiatr powiał nieco silniej od strony Bułga- 
ra, łania widać go zawietrzyła, bo stanęła na 
nogi, i rozszerzyWwszy nozdrza poczęła nastawiać 
uszy, 

| — Cóż tam? czy wilk? nie bój się siostro, 
nie bój! — ty wiesz że umiem bronić, — połóż 
się. połóż. ~ 

— Zwietrzyło mnie przeklęte bydlę!... Zkąd 
ta łania? poco ta łania przy delim? pomyślił po 
drugi raz Nikola į drugi raz mimowolnie powtó- 
rzył głowa oóbłąkanego: „piękna byłaś!“ 


po co ta łania w tej|to przynajmniej zmienić położenie, obierając inne |zjejeni traw we wszystkich kierunkach wiły się | niema złego serca, 


Obłąkany pochylił się i wyjął kamień, któ- 


niem się jego, żywe węzgłowie warjata zwracało | dzie w małe jeziorka. Ostatnie promienie słońca, | TY rzucił był w wodę i rozśmiawszy się rzekł: 
ku niemu długą szyję i wielkie swoje oczy; rad|kryjącego się już za Śniegi Sumugu, iyrały zło- Z 5 ) j 
nie rad Nikola pie chcący się zdradzić, zostawał |tem i purpurą po wodach i rzucały na Szerokie | Pamiętaj na drugi raz, jak głodny przyjdzie do 


tą parą oczu jakby przykuty do kamienia który 
go zasłaniał, 


łany pierwiosnków alpejskich całą gammę kolo- 
rów, począwszy od jasnego róż polnych aż do 


— „Widzisz rzeczko! nie trzeba być skąpą! 


ciebie, to mu daj rybkę choć jedną; Petko od 
ciebie lepszy — ot tobie madżar skąpa rze- 


Sen obłąkanego nie był długi; wstał i szedł | błękitu i ciemnego fioletu; tu i owdzie białe | czułko!* 

Petko dobył z koszyka kilka małych kawał- |W poprzecz równiny, która od góry Sumugu zstę- |storczyki, kępy zawilców europejskich į polowych 

ków chleba, które łania brała mu z ręki i jadła, |puje piętrami do Kriwej Rieki i u źródła jej 0-|piwonii, odbijały się żywo na tle imajowem ró- 
— Dopóki tylko w koszyku zostanie okru- |piera się o półkole wzgórz, za któremi leży 0b- |wniny. : 


Szerna wyżyna Jakurutska; Bułgar zrozumiał że 
deli idzie do liusicy i wskrzesiwszy w pamięci 
swojej cały bieg tej lennicy Kriwej Rieki z ra- 
dością obliczył, że w miejscu ku któremu idzie 
Petko, na półtora tysiąca kroków w dół i w gó- 
rę strumienia nię ma żadnego przejścia, nawet 
dla nóg Petki i że na całej przestrzeni tej górę 
strasznie Bóg rozdarł i tą czarną rozpadlina pę- 


dzą z łoskotem spienione wody kusicy. Skoro 


więc nigdzie w tym kierunku, pomyślił sobie Bułgar, 
nie schodzą się do siebie tak blisko krawędzie 
rozpadliny, żeby je mogła koza dzika przesadzić, 
z pewnością deli do Kusicy doszedłszy rzuci jej 


Połóż się siostro! patrz, pokażę ci jakie | dwa obiecane madżary i zwróci się znowu aby 


będą rybki złote w wodach, które ty pijesz. — |Szczytami 


Deli odpasał trzos biskupa i zabrzęczał madża- 
rami. ; 

Bułgar zadrzał, wytężył słuch i wbił oko w 
stronę zkąd go dźwięk złota dolatywał, tymcza- 
sem zdało mu się wyraźnie że słyszał jak ktoś 


Sumugu, ścieżkami sobie znanemi pójść 
do Ibaru. Gdyby nie przeklęta łania, jedno z 
dwojga: albo bym go zaszedł na krawędzi, w 
chwili gdy będzie rybami zajęty, a jest jedno 
miejsce gdzie woda bieży spokojnie i pozwala wi- 
dzieć nawet i drobne kamyki na dnie leżące i 


zaśmiał się nad nim i szepnął mu w ucho: „Ni- |Pewno tam deli idzie, albo zasadziwszy Się na 


kola tchórz, — tchórz Nikola!“ 


niego na drodze do Ibaru, ubiłbym go na pewne 
pod samemi śniegami Sumugu, przy wielkiej 80- 


©) Zobacz nr. 134, 135 136, 137, 138, 139, Śnie którą ztąd widać. Bułgar ważył w swojej 


140 i 141. ` 


głowie wszystko coby być mogło za albo przeciw 


— Moje kochane rzeczki, moje kochane je- 
ziorka! — zawołał Petko wyciągając do nich 
ramiona, deli o was zapomniał, bo wy ciche, 
spokojne, nie tak. jak moja matka Maryca, co 
śpiewa tak wesoło, tak głośno, gdy z domu swe- 
go wychodzi. Petko o was zapomniał, ale Petko 
Zawsze Was kocha; Petko i wam da złote rybki, 
dwie, trzy, pięć, dziesięć! 

Nikola, który zbliżył się jak mógł najwięcej 
bez obudzenia uwagi obłąkanego i jego strażni- 
ka, słyszał te słowa zapału i zatrwożył się jego 
hojnością; gdy więc Petko odpasał trzos i wy- 
sypał na rękę kilka sztuk złota, nie mógł się 
już powstrzymać więcej, zerwał się na nogi, pa- 
stanowiwszy bądź co bądź zakończyć połowanie. 

— Tobie oto jeziorko, wołał Petko; coś mnie 
karmiło dwa dni twojemi pstrągami, dwa ma- 
dżary !“ 

Plusnęły pieniądze kocone w wodę a plusk 
ich jak szydłem przebił ucho Bułgara. Nikola 
przyskoczył trzy kroki naprzód ¡i upadł w tra- 
wę, bo. łania zatrzymałw się i poczęła tupać rat 
cicami, obrócona ku niemu. 
| — Ho, ho! wiłk niedaleko! nie bój się siostro! 


Po tem napomnieniu i szlachetnej zemście 
pędził dalej obłąkany przeskakując strumienie , 
jednym nic nie dawał, choć widać było, że nie 
miał do nich urazy, innym zatrzymawszy się 
chwilkę rzucił złóty podarunek. Po ostatnim 
upominku poklepał Petko tanig po szyi i wycią- 
gnął rękę w kierunku Rusicy i łania na znak ten 
odskoczyła i pobiegła, o ile mógł za nią jelonek 
wydążyć ku miejscu, gdzie Rusica wpada do Kri- 
wej Rieki, 

Znak ten nie uszedł uwagi bacznego Bułga- 
ra. Co znaczy to nagłe rozstanie się łani i ten 
jej pospiech? Deli musi mieć sposób przejścia 
owej strasznej rozpadliny, i łania która go zna 
ale drogą szalonego iść'nie może, pędzi aby ob- 
szedłszy przepaść czekać go na drugiej stronie. 
Rzeczywiście Petko poszedł ku stronie, którą 
wskazał łani. Nikola pod jednym względem ucie- 
szył się, bo się pozbywał jednego nieprzyjaciela. 
ale pod drugim postrzegał ze smutkiem, że nie 
może myśleć © zasadee pod sostą, “bo za Rusicą, 
którą z pewnością Petko przejdzie, wiele jest dróg 
do łbaru — a przy tem on, Nikoła czy będzie 
mógł przebyć rozpadlinę jak Petko ? Wobec tych 
trudności z prawdziwą przenikliwością  przewi- 
dzianych, Bułgar postanowił krok "W krok iw za 
obłąkanym i koniecznie z tej strony Rusfcy”*za* 
kończyć polowanie. Jeżeli się szansy łowca ż je 


Rok XV. 


JPrzedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We LWO bióro administracji z. Nar." 
przy ulicy Sobieskiego pod AŻ (dawniej no- 
wa ulica |. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow- 
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ- 
garnia Adolfa Dygusińskiego. Ogłoszenia w PARYŻ 
„przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajoucja p. 
Adama, Corrafour de la Croix, Rouge 2. presumo- 
ratę za6 p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
aonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein ot Vogler, 
ur.10 Wallfisehgasse, A. Oppelik Stadt, Stat enbustel 
2. Rotter et Cm. I. Riewerganse 13 1 G. L. Daube et 
Cm.1. Murimilianstrasse $. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgn pp. Haasenstein et Vugler. 

OGŁUSZENIA przyjmują się za opłatą 6 eentów 
od miejsea objętości jednego wiersza drobnym dro- 
klem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają (frankowaniu.  Manuskrypta drobne nie 
„wraęają się, lecz bywaja niszczOne, 


rzekł mowca — takiego projekiu jak obecny, ani 
nam. ani historji nie wmówicie, że popełniacie 
akt prawny a nie czyn gwałtu, zamierzone zaś 
przez rząd wykonanie prawa tak samo, jak i wa- 
sza uchwała nie przyniesie ani państwu korzy- 
ści, ani zaszczytn niemieckiemu imieniowi.* Mi- 
nister Leonhardt przeciwko prawdziwym i u- 
pokarzającym dla Niemców wywodom hr. Miel- 
żyńskiego nic więcej nad komunał nie mógł po- 
wiedzieć. Burmistrz poznański, Kohleis, do- 
tknął boleśnej dla nas strony, dowodząc sprawo- 
zdaniami, że Polacy sami posługują się językiem 
niemieckim nawet wówczas, kiedy nikt im nie 
przeszkadza używania ojczystego języka. Zato 
porównanie położenia Rusinów w Galicji z poło- 
żeniem Polaków w zaborze pruskim, e 
dobrą sposobność hr. Mieczysławowi Kwi- 
leckiemu do odparcia fałszywych zarzatów i 
oświadczenia, że Polacy byliby zadowoleni z tych 
praw, jakie przysługują Rusinom w Galicji. Pro- 
fesor dr. Beseler, który przecież powinienby 
swoje wiadomości nie wyłącznie czerpać z nie- 
mieckiej poznańskiej gazety, znowu zaczął się 
rozwodzić -o ucisku Rusinów w Galicji, przyta- 
czając na dowód prawdy tego, pełny fałszów i 
bezpodstawnych kłamstw artykuł ntemieckiej Po- 
sener Zig. Ostatni w jeneralnej dyskusji przema- 
wiał hr. Lippe, protestując przeciwko rozumie- 
niu, jakoby * Izba panów chciała nakłonić króla 
do złamania swego słowa. W dysknsji specjalnej 
br. Senfft-Pilsach, sędziwy starzec, pod- 
niósł jeszcze głos, ostrzegając, ażeby nie przyj- 
mowano ustawy, która budzi takie niezadowole- 
nie: Żywioł niemiecki w Poznańskiem — rzekł 
mowca — na mocy tej ustawy nie postąpi, Ow- 
szem cofnie się wstecz, jak tego dowodzą ostat- 
nie lat trzydzieści. Pomimo tej przestrogi, pomi- 
ino protestu Polaków, pomimo petycyj, nadesła- 
nych z Poznańskiego, Prus i Szlązka a okrytych 
200.000 podpisów przeciwko ustawie, Izba pa- 
nów popełniła gwałt i przewagą głosów przyjęła 
w całości *projekt. 

Nowoje Wremia donosi, że seminarja rzym- 


tsko-katoliekie z powodu „coraz bardziej szerzą- 


cej się propagandy i nietolerancji duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego* mają być poddane na przy- 
szłość kontroli i nadzorowi rządowemu. Oprócz 
tego zamierza rząd całe wychowanie w tych za- 
kładach zreformować, aby o ile możności usnnąć 
wpływ „fanatycznego duchowieństwa, wpływ nie- 
zgodny z duchem czasu.* Więc Moskwa, Świeżo 
splamiona krwią unitów, ma uczyć tolerancji „fa- 
natyczne* katolickie duchowieństwo ! 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 20. czerwca. 


(Y) Od dwóch dni mały spoczynek: telegraf 
nie przynosi z Konstantynopola żadnej wiadomo- 
ści ani 0 nowych morderstwach, ani też nio o 
nowej konstytucji. Podczas chwilowej ciszy zaj- 
muje się prasa tutejsza bardzo skrzętnie rozwią- 
zaniem pytania: czyli morderstwo, popełnione w 
konaku Mithata, nastąpiło z powodu prywatnej 
zemsty, lub też z pobudek politycznych. Pod tym 
względem największa panuje sprzeczność w za- 
patrywaniach, a morze domysłów wezbrało wido- 
cznie w skutek nadzwyczajnej doraźności i szyb- 
kości w wykonaniu sądu na mordercy seraskie- 
ra, przezco wyjaśnienie zbrodni prawie niemoże- 
bnem zostało. Sonn- und Montage Ztg. korzysta- 
jąc znowu z poniedziałkowej dziennikarskiej sje- 
sty piszcza nadzwyczaj senzacyjne wiadomości, 
zaczerpnięte z „najlepszego żródła“ o przygotowu- 
jącej się nowej rewolucji w stolicy tureckiej, ma- 
jacej na celu wyniesienie Jussufa Izzedina na 
tron padyszachów, Organ ten, podając podobne 
doniesienia własnego wyrobu, spekulował chyba 
na słabe nerwy giełdy wiedeńskiej. 

Zespraw austrjackich największy intereg bu- 
„dzą-jeszcze zawsze Sprawy, dotyczące taryfy 


dnej strony zmniejszyły, to z drugiej sama miej- 


scowość zdawała się mu dopomagać. W kierunku 
obranym "przez. obłąkanego leży: długi wał kamie- 
ni dopierający do łoża Rusicy i chociaż tu i ow- 
dzie przerwany, dobrze mogł zakryć ścigającego 
Nikolę, pozwalając mu nawet biedz na wysokości 
obłąkańego nie dalej nad kilkadziesiąt kroków, 
co tem łatwiejszem się wydawało, że Petko w 
wesołym był humorze, śpiewał i wszędzie gdzie 
napotkał jaki luźny głaz nad przepaścią, spychał 
go rękami i nogami, śmiał się i wykrzykiwał: „ho 
bre meczka! hop niedzwiedziu!* za każdym 
podskokiem pędzącego w dół kamienia. Głos pie- 
śni delego i łoskot straconych kamieni, powtarza- 
ny echem pomiędzy skałami, zagłuszał cichy sze- 
lest wprawnej do biegu stopy Nikola, który nad 
spodziewanie swoje jednocześnie stanął z Petką 
nad krawędziami rozpadliny, najdalej o pięć kro- 
ków, przedzielony tylko wązką Ścianą głazów, w 
której jakby umyślnie dla niego znalazł się mały 
wyłom, wygodne w razie potrzeby dający przej- 
ście na dragą stronę. 

Deli tu stanąwszy zatrzymał się, rzucił na 
ziemię swą czapkę i postawiwszy obadwa koszy- 
ki oddalił się nieco i schylony przy kamieniu po- 
czął vdgarniać nagromadzone pod nim suche 
trawy. Nikola nie spuszczając go z oka przysu- 
nął się do wyłomu, uradowany, że jego ofiara, 
koniecznie zmuszona tu powrócić znajdzie się 
pod lufą pistoleta ; lecz jakież słowa określić mo- 
gą wrażenie strasznej niespodzianki, którą mu 
na nowo los zgotował. U pistoleta nie było kur- 
ka! Drżący, przerażony konwulsyjnie chwycił 
ręką za nóż: — ręka znalazła za pasem po- 
chwę próżna! Nóż jak kurek pistoleta musiał 
Bułgar zgubić pełzając tyle razy pomiędzy gałę- 
ziami i głazami. 

Deli tymczasem z kryjówki swojej wycią- 
gnat jodłową żerdź, cieńką, przeszło trzydzieści 
łokci długą, jaką znależć można czasem w zwar- 
tym drzowostanie i zarzuciwszy ją na ramię 
szedł łekko pod drżącym ciężarem i myślił snać 
o jasnowłosej w niebieskiej szacie dziewicy, któ- 
rą widział był przechadzającą się pomiędzy gwia- 
zdami, bo zatrzymawszy :się westchnął : „o pię- 
kną'! piękną ty jesteś Maryjo !“ (C. d. n.) ™ 


ryfy cłowej i programu dla przyszłego austrjacko- 
węgierskiego banku biletowego. Z dobrego źródła 
dowiadujemy się o rezultacie rokowań w sprawie 
bankowej. « Wedle otrzymanych informacyj, zgo- 
dzili się pp. Schön (zastępca austrjacki) i Kóf- 
finger izastepca węgierski) na to, że program ten 
z dwóch będzie się składał ezęści. Część ogólna 
ma zawierać zasadnicze postanowienia z dnia 6. 
maja w'formie ultymatu, wystosowanego do c. k. 
banku narodowego, lub też do samego towarzy- 
stwa, które by ubiegało się o koncesję. Postano- 
wienia te muszą być bezwarunkowo przyjęte. 
tzęść szczegółowa ma znowu zawierać zarys sta- 
tutami przepisanej organizacji towarzystwa ban- 
kowego. jakoteż obydwóch równorzędnych insty- 
tutów bankowych we Wiedniu i w Peszcie. Część 
pierwsza ma zawierać przedewszystkiem uznanie 
(lualistycznej organizacji i stosunku emisji ban- 
knotów=(40-+30). chociaż o podziale-skarbu me- 
talowego nie ma tam zasadniczych postanowień. 
Dopiero w projekcie statutów będą poczynione 
propozycje, podlegające jeszcze dyskusji. W spra- 
wie cłowej donosi Hon odpowiadając Bud. Corr. 
co następuje: „Mylnem jest, jakoby cło na naftę 
nie zostąło dotad ustanowionem. Przeciwnie: już 
wówczas, kiedy ministrowie zasadnicze kwestje 
dyskutówali, zostały pod tym względem stałe po- 
stanowienia uchwalone. Cło na naftę, wedle na- 
szej informacji, jest dwa razy wyższe, aniżeli 
Bud. Corr. sądzi (w zatem więcej niż 3 zir. od 
cetnara; p. r. G. N). W sprawie tej mogą mo- 
dyfikacje tylko na wniosek jednego lub drugiego 
rządu nastąpić: jednak nawet w tym wypadku 
nie podczas obecnych rokowań, tylko później.“ 

Hr. Andrassy objął tymczasowo kierowni- 
ctwo wspólnego ministerstwa finansów. Jak dłu- 
go potrwać ma to prowizorjam — nie nie dono- 
szą źródła oficjalne. 

O zjeździe cesarza Franciszka Józefa z ca- 
rem rozmaite krążą wieści. Podczas kiedy Frem- 
denblait donosi. że zjazd dopiero około 8. lipca 
nastąpi, dowiadujemy się prywatnie. że cesarz 
już w sobotę rano oczekiwany jest w Litomierzy- 
cach, gdzie się ma z carem zjechać, zkąd oby- 
dwaj cesarze powozem udać się mają do Reich- 
stadt. Hr. Andrassy nie będzie towarzyszył ce- 
sarzowi. 

Niepotwierdzenie wyboru "dr. Zeithammera 
nas burmistrza miasta Pragi bardzo cieszy cen- 
tralistów. Jeden z ich organów tak daleko posu- 
wa się w swej stronniczej głupocie, że na serjo 
proponuje ministerstwu, aby przez systematyczne 
niepotwierdzenie wyborów z obozu opozycji zmu- 
siło. Czechów do wybrania ostatecznie Niemca na 
tę posadę. 

Podobnie jak w: (ralicji snują się w Dolnej 
Austrji oszuści, którzy ludność wiejską namawia- 
ją do wywędrowania do Brazylii. Niebezpieczni i 
niesumienni ci ludzie przedstawiają się jako a- 
jenci rządu brazylijskiego. Wieśniacy z Potten- 
dorf i Inzersdorf nie poszli jednak tak ślepo na 
lep, jak biedne ofiary z Jasielskiego, tylko udali 
się do kanelerza konsulatu brazylijskiego we 
Wiedniu, p. Markowicza z zapytaniem, czyli 
rzeczywiście z polecenia rządu działają ci ajenci. 
P. Markowicz odpowiedział, że rząd brazylijski 
nic o tem nie wie, i że w tej sprawie widoczną 
jest ręka prywatnej spekulacji, która łatwowier- 
ność ludu wyzyskiwać pragnie. Po takiej odpo- 
wiedzi udali się włościanie wprost z zażaleniem 
do policji. która też bezzwłocznie poczyniła po- 
szukiwania za tymi nikczemnikami. 


Mowy członków Izby panów 
w Berlinie 


Józefa hr. Mielżyńskiego i Mieczysława hr. 
Kwileckiego. 


Na posiedzeniu Izby*panów sejmu pruskiego 
z d. 19. b: m. podczas obrad nad projektem do 
prawa osjęzyku urzędowym, po ' sprawozdawcy 
hr. Lippe. zabrał głos p. J ózef hr. Mielży ú- 
s kei i powiedział, «co następuja: 

Panowie! Przedewszystkiem zaprzeczam nie 
tylko kompetencji Wys. Izbie wydawania uchwał 
nad przedłożonym projektem, ale protestuję jak 
najuroczyściej przeciw temu, aby rząd miał pra- 
wo do przedkładania tego projektu, o ile takowy 
narusza: prawa * Polaków. 

Wedle. projekta mają wszyscy nie-Niemcy 
bez różnicy używać tylko języka niemieckiego 
jako języka urzędowego i to bez względu na to, 
czy władają niemieckim językiem, a nawet bez 
względu na to, czy w ogóle rozumieją po nie- 
miecku. Tym sposobem nie-Niemcy a zwłaszcza 
jeżeli nie władają niemieckim językiem, _ posta- 
wieni są po za prawem, przez co wystawieni są 
na to, że im wymiar sprawiedliwości odmawia- 
nym bywa z tego tylko powodu, iż nie mogą się 
w ojczystym swym języku porozumieć z organami 


Z wystawy powszechnej. 


Filadelfia 6. czerwca. 


(A) Nie pisałem wam dotąd nic o tutejszej 
wystawie, bo nie miałem materjału do pisania. Kil- 
kakroć siadałem z piórem w ręku przy stoliku, 
ale zawsze mogłem tylko opowiedzieć uroczystość 
otwarcia wystawy. To troszkę za mało. Czekałem 
na to co nastąpi, ale dotychczas oglądałem tylko 
chaotyczny nieład. Pozwólcie więc, że zanim przy- 
stąpię do szczegółów słów kilka powiem o mowach 
inauguracyjnych. Wiecie już zapewne, że dzień 
otwarcia wystawy był przeznaczony na 10. maja. 
Ceremonia odbyła się. Ogromne tłumy osób wzięły 
w niej udział, a mnóstwo dygnitarzy było obecnych, 
Senatorowie, urzędnicy, posłowie krajowi i zagrani- 
czni, gubernatorowie różnych stanów wzięli w niej u- 
dział. j f 

Filadelfia została wybrana dla tego jako miej- 
sce wystawy, że w niej został podpisany akt de- 
klaracji niepodległości Stanów Zjednoczonych w dniu 
4. lipca 1776. Jest to zresztą miasto handlowe i 
pod tym względem może najpierwsze w Ameryce. 
Stanowi ono punkt środkowy dla przemysłu, 2 %0 
de wielkości i bogactwa następuje wprost po No- 
wym Yorku. Budynek wystawowy nie odznacza się 
gustem, ałe jest umieszczony w miejscu przecudo- 
wnem. Z wzgórka, na którym stoi, daleki, prze- 
śliczny rozściela się widok. Do tego miejsca zwa- 
nego Fairmound-Park dążą co chwila omnibusy, a i 
kolej Pensylwańska tam chętnie wysadza podró- 
źnych. 

Z rana dnia dziesiątego maja olbrzymi „Dzwon 
pokoju, ważący 13.000 funtów dał znak otwarcia 
wystawy. Na placu przed budynkiem „Memorial- 
Hall", przepełnionym tłumami ludu i wojska, orkie- 
stra Thomasa rozpoczęła grać potpourri z aryj na- 
rodowych rozmaitych narodowości. Było tam więc i 
„Gott save the Kingi i „Gott erhalte“ i Marsy- 
ljanka. Wszystko zmięszane razem, istny chaos to- 
nów, myśli i uczuć. Potem nastąpił marsz Ryszar- 
da Wagnera, umyślnie skomponowany na tę uroczy- 
stość, za który maestro monachijski grube kazał 
sobie wyliczyć pieniądze. Prześliczna to kompozy- 
cja, pełna nadzwyczajnych efektów instrumental- 


państwa — a ta odmowa wymiaru sprawiedli- 
wości ma być sankcejonowaną przez prawo. 
Rząd zna bardzo dobrze złowrogie następ- 
|stwa tego prawa— podnoszę to z przyciskiem — 
rząd wie bardzo dobrze o tem, że nie-Niemcy, 
nieznający niemieckiego języka, mogą się porozu- 
miewać tylko w swym ojczystym języku, bo ina- 
czej nie byłby robił rząd w projekcie tego jedy- 
nego wyjątku, wedie którego nie-Niemcom arty- 
kuły wojenne muszą być odczytane w ich ojczy- 
stym języku. Panstwo uwzględnia przeto podda- 
nych innych narodowości jak niemieckiej w tym 
tylko razie, gdy żąda ich krwii życia. Natomiast 
nie troszczy się wcale państwo o dobrobyt i 
opiekę prawną swych poddanych innej narodo- 
wości i odmawia niewładającym miemieckim ję- 
zykiem, mianowicie chłopom, którzy znają zwykle 
tyłko swój język ojczysty, swej opieki a nawet 
odmawia im wymiaru sprawiedliwości. Taką więc 
mają otrzymać zapłatę nie-Niemcy za swe dla 
państwa poniesione ofiary krwi i mienia! 

Powszechnie znane oburzenie dotkniętych 
tym projektem nie wstrzymuje bynajmniej rządu 
od przedłożenia projektu i tej Wysokiej Izbie. 
Opierając się na panowaniu siły brutalnej nie 
poczuwa się rząd do obowiązku uwzględniania 
przyrodzonych, najświętszych praw mniejszości. 

Żądanie państwa, aby jeden tylko język 
uznanym był za język urzędowy, każe przypusz- 
czać, iż państwo składa się z jednolitej narodo- 
wości. W Prusach mają się rzeczy faktycznie 
inaczej. Do pruskiego państwa należą znaczne 
dzielnice, których ludność nie jest niemieckiej 
narodowości. Te narodowości powinny być trak- 
towane porówno z niemiecką narodowością, bo 
porówno z nią muszą składać państwu ofiary 
krwi i mienia. Odbierać im przeto możność po- 
rozumiecwania się z organami państwa, z powodu, 
że nie władają niemieckim językiem, jest środ- 
kiem oburzającym, który musi nas cofnąć w czasy 
prawa pięści. Z wzrostem Sił i potęgi powiększać 
prześladowanie słabszego — urąga to wszelkiej 
moralności i ludzkości, — smutny to nabytek 
niemieckiej kultury. Już czasy pogańskie wyzna- 
wały zasadę: „Sliny powinien szanować nie- 
szczęście. * — Projekt żąda od panów czegoś 
wręcz przeciwnego. Panowie macie w imieniu 
niemieckiej kultury dać sankcję waszą na jeszcze 
większe prześladowania. 

W obec nas Polaków, pominąwszy już za- 
znaczone co tylko kardynalne zasady cywilizacji 
i moralności, niema rząd pod żadnym warunkiem 
prawa do wnoszenia tego projektu. Sprzeciwia 
się on warunkom, pod jakiemi pruskie państwo 
przejęłu pod swe panowanie byłe polskie dzielni- 
ce na mocy wiedeńskiego traktatu. W tyin wzglę- 
dzie wystarczy słów kilka, 

Gdy kontrahujące mocarstwa na wiedeń- 
skim kongresie nie mogły się wznieść aż do za- 
mierzonego pierwotnie przywrócenia Polski, w 
tem jednakowoż były z sobą zgodne, że powsze- 
chny interes wymaga jak najwyraźniej uznania 
nietylko polskiej narodowości, ale i uznania u- 
roczystego jednolitości polskiego narodu, który 
czynnie okazał swą siłę żywoiną, mimo, że byłe 
dzielnice polskie trzem dostały się berłom. Na 
te gwarancje zgodziły się wszystkie kontrahują 
ce mocarstwa, te nawet, przeciw którym walczyli 
Polacy. Narodowość nasza przeto znajduje się 
pod opieką prawa międzynarodowego. 

(D. e. n.) 


Ziemie polskie. 


(Czytelnia ludowa polska w Bytomiu. — Ko- 
lonizacja germańska w Lubelskiem. — Dobre uspo- 
sobienie ludu w Kongresówce dla ludzi wykształ- 
conych.) 


Na szlązkie sprawy za mało zwracamy uwa- 
gi, zarówno my w Galicji jak i nasi rodacy w 
zaborze pruskim. Czy Towarzystwo naukowej po- 
mocy dla księztwa Cieszyńskiego ma dostateczne 
poparcie ze strony Galicjan, na jakie ze wszech 
miar zasługuje ? Może co najwięcej liczy stu 
członków z Galicji, a przecież ażeby zostać człon- 
kiem, wystarcza tylko zapłacić 1 złr. rocznie. 
Tp samo możemy powiedzieć i o naszych roda- 
kach z Poznańskiego, Tem większą jest zasługą 
ze strony tych niewielu osób , którze swoją pra- 
cą wspierają usiłowania narodowe ludności, nad 
którą ciężyło jarzmo germańskie przez siedmset 
lat. Do takich łudzi należą lekarze: dr. Chła- 
powski, który przez pewny czas mieszkał w By- 
tomiu, i dr. Władysław Stan,. który obecnie ob- 
jął po Chłapowskim stale praktykę lekarską w 
tem mieście. , 

W Bytomiu: odbyło się d. 10. maja posiedze- 
nie członków Czytelni ludowej polskiej, których 
liczba była doszła do 220. Lecz na wniosek za- 
rządu, wykluczono niepłacących ezłonków tak, że 
ozostało 186. Przeczytano w tym kwartale 2.800 


nych, ale dla Amerykanów, pozbawionych uczucia | których uprzejmie pozdrawiam, oznajmując, że wy-|tysięcy stóp kwadratowych ma umieścić wszystko, 


książek. Biblioteka liczy 550, a w bibliotece|chwilę, ale przeciwnie, na każdym kroku odci-|Gdy kancelista sądowy zjawił się wraz z Lelbą 


śpiewów kilkanaście numerów. Do czytelni dołą- 
czyło się Towarzystwo śpiewu, co tydzień w 
śpiewaniu polskich pieśni ćwiczące się. Dr. Chła- 
powskiemu przyznano tytuł prezesa honorowego. 

Gazeta Lubelska umieściła ważny artykuł o 
kolonizacji germańskiej w Lubelskiem: 

Ogółem w przeciągu ostatnich lat dziesięciu 
rozkolonizowano w gubernii lubelskiej morgów 
35.534 prętów 218. Jaki zaś zachodzi stosunek 
między koloniami niemieckiemi a koloniami przez 
miejscowych mieszczan i włościan utworzonemi, 
wskazują znów następujące, odnoszące się do po- 
wiatu lubartowskiego cyfry: 

W gminie Samoklęski, utworzone z dóbr 
Krasienin kolonie obejmując przestrzeni mor- 
gów 2.631'/,, liczą osad pojedynczych 138, z któ- 
rych 77 nabyli włościanie i mieszczanie, 61 zaś 
Niemcy, liczący obecnie ludności 538 dusz płci 
obojej. 

Już z tych paru cyfr widzimy jasno, jaki za- 
chodzi ilościowy stosunek kolonistów niemieckich 
do tutejszych, stosunek, który chyba rajoboję- 
tniejszych poruszyćby potrafił, ale dla nac sku na 
kwestję samą, faktów cytrami opatrzonych nigdy 
zdaje się za wiele być nie może. 

Idźmy więc dalej, 

W gminie Syrniki utworzone kolonie tegoż 
nazwiska, na przestrzeni 567 morgów liczą osad 
22. Z tych 4 nabyte są przez miejscowych wło- 
ścian, 18 zaś zostaje w posiadaniu Niemców (173 
dusz). 

Dalej — w gminie Ludwin 2.306'/, morgów 
przestrzeni, osad: włościańskich 8, niemieckich 
117 (9. 


W tejże samej gminie utworzone kolonie z 
dóbr Łęczna, mają osad, będących własnością 
krajowców 7, niemieckich 89 (!). Ogółem zaś je- 
dna gmina Ludwin liczy ludności niemieckiej 
1.002 dusz. 

Podobnież w gminie Lunawa, kolonia Zawa- 
dy, przy przestrzeni 645 morgów liczy osad na- 
leżących do włościan tutejszych 5, osad zaś nie- 
mieckich 40 (!). 

W ten sposób Gazeta Lubelska ustawiając 
o wiele dłuższy jeszcze szereg cyfr, oraz miejsco- 
wości przez germanizm zajętych, przychodzi do 
następującego wyroku: 

1. Że ze wszystkich powiatów, Iubartowski 
poczynił największe w kolonizacji postępy, bo gdy 
w całej gubernii rozkolomzowano mor. 36.534 
prętów 213, na sam powiat wspomniony przypa- 
da morgów 14.919, a to stanowi przeszło '/;s 
część ogólnej jego przestrzeni. 

2. Że stosunek kolonistów niemieckich do ko- 
lonistów miejscowych, jest jak 5 do 2; gdy bo- 
wiem pierwsi z nich, to jest Niemey, posiadają 
kolonij 609, drudzy, to jest tuziemcy, 240 — i 

3. Że ludność germańska, wynosząc w Lu- 
bartowskim 4.580 dusz, stanowi '/,, część ogól- 
nej cyfry mieszkańców powiatu. y 

A teraz czy wiecie czytelnicy, w jakim to 
przeciągu czasu cni owi synowie Germanii tak 
się tu rozplenili? 

Oto w przeciągu lat niespema dwunastu. 

Do roku 1864, Lubelskie nie widziało kolo- 
nisty Niemca. Od owego zaś dopiero czasu, dzię- 
ki ciężkim warunkom, w jakich się więksi wła- 
ściciele znaleźli, rozpoczęła się kolonizacja ger- 
mańska, i dziś widzimy, jak daleko rzeczy już 
zaszły. 

Niemcy, zrobiwszy tu krok pierwszy, postę- 
pują coraz śmielej i dalej, a pochód ten jest tem 
już niebezpieczniejszym, ile że, jak objaśnia Ga 
zeta Lubelska, jeden kolonistą Niemiec, ściąga 
wkrótce dziesięciu swych landsmanów. 

„Po zaakliinatyzowaniu się — powiada Ga 
zeta Lubelska — pierwszych osadników, dalsze 
ich rozmnażanie się poszło już łatwiej, a dla 
sprytniejszych otwierało się tu zarazem pole .do- 
brej spekulacji. Ofiarowane honorarjum za tak 
zwane „wyrobienie interesu*, zasadzające się na 
sprowadzaniu kołonistów, przedstawiało niepo- 
mierne zyski. Pierwsi też przybysze odprzeda- 
wali swe kolonie krewnym i znajomym, z okolic 
dawniej przez siebie zamieszkiwanych, a sami 
postępowali dalej,* 

I oto w jaki sposób kolonizacja germańska 
rozpowszechnia się u nas, a o ile fakt ten jest 
grożuym, pojmą nawet ci chyba, co nazywające 
nas „niemcożercami”*, * piszą fejletonowe ody na 
cześć mających nas niby wzbogacać ekonomicznie, 
zagranicznych przybyszów. 

Lecz przypuszczać ktoś może, że Niemcy ko- 
loniści, osiadłszy na gruncie naszym, stają się w 
następstwie tuziemcami, że np. przyjmują tutej- 
szy język, obyczaje i t. p., Że słowem, przywią- 
zują się do kraju, którego mają być obywatelami, 
Niestety, tylko optymistom albo specjalnym obroń- 
com Niemców, zdawać się to może. 

Jak bowiem w ogóle wszyscy przybywający 
do nas, tak i koloniści niemieccy, z manią ger- 
manizowania nietylko że się nie _ rozstaj 


mnzykalnego zupełnie niezrozumiała. Biskup Simp-|stawa międzynarodowa jest otwarta !* 


son odmówił krótką modlitwę, a pp. Welsh prezy- 
dent komitetu finansowego i jenerał Hawley w mo- 
wach swych oddawali wystawę w opiekę narodowi. 
Następnie przemówił prezydent Grant w te słowa: 

„Moi współobywatele! Uradzono, że stosownem- 
by było zebrać się z powodu rocznicy stuletniej w 
Filadelfii dla zbadania dowodów naszego postępu 
w przemyśle, w sztukach pięknych, literaturze, filo- 
zofii i w wielkich interesach rolnictwa i handlu. 

Ażeby ocenić lepiej zalety i wady naszych 
prodnktów, i żeby wyrazić nasze Życzenia w za- 
chowaniu przyjaźni z naszemi pobratymczemi luda- 
mi, zostali zaproszeni rolnicy, kupcy i fabrykanci 
całego cywilizowanego swiata, aby przysłali tu oka- 
zy swego przemysłn dla porównania ich z naszemi. 
Zaproszenie to zostało przyjęte a my winniśmy im 
za to wdzięczność i podziękowanie. 

Piękność i użyteczność tych zbiorów dziś będą 
oddane opiece waszej i sądowi waszemu. Jesteśmy 
szczęśliwi widząc, że zbiór okazów przemysłu wszy- 
stkich narodów nas przejmuje radością, a wam da 
praktyczne wiadomości o rezultatach przemysłu, do 
jakich doszły oświecoue społeczeństwa. 

Sto lat temu kraj nasz był zaledwie częściowo 
zaludniony. Konieczność zmuszała nas poświęcać 
wszystkie środki i czas na wytrzebianie lasów dzie- 
wiczych, uprawę łąk, budowę domów, fabryk, okrę- 
tów, dróg, mostów, kanałów i t. p. Większość na- 
szych szkół, kościołów, bibliotek w tym czasie o- 
trzymały żywot. Obarczeni tą pracą olbrzymią, 
której opóźnić nie można było, zdziałaliśmy tyle ile 
ta wystawa okaże, współubiegając się z narodami 
bardziej posuniętemi w prawach, medycynie, teolo- 
gii, nauce, literaturze, filozofi i sztukach pięknych. 
Dumni z tego cośmy zdziałali, żałujemy, że nie uczy- 
niliśmy więcej. Na każdy sposób postęp nasz jest 
wielki a ocenią go tam, gdzie się on znajdzie, 

Teraz zaś obywatele, sądzę, że zbadanie tego, 
co wystawione jest w okół was, nie tylko natchnie 
was głębokim szacunkiem dla geniuszu i gustu in- 
nych narodów, ale zadowoli was również postępem 
przez nas w przeciągn stulecia osiągniętym. Wzy- 


wam was więc do współudziału w pracy zacnych |to stowarzyszeń, bądź ludzi prywatnych. 


Po tej mowie tysiące głosów zanuciło „Halle- 
lujah chorus“, a liczne salwy armatnie i bicie dzwo- 
nów oznajmiły otwarcie wystawy. Fala publiki (któ- 
rej liczono do 200.000) prowadzona przez cesarza 
brazylijskiego idącego w towarzystwie Granta na 
czele, posunęła się ku budynkowi w „Fairmound- 
Park.* 

Nie będę przechodził do szczegółowego opisu 
budynków, który bez rysunku byłby niejasnym, i 
dlatego w kilku słowach będę się starał dać wam 
obraz wystawy. Całość składa się z 5 budynków 
ważniejszych, które wystawiono kosztem funduszu 
zebranego przez komisję. Główny budynek, najwię- 
kszy, jest z żelaza w formie prostokątnej, Długość 
jego wynosi 1800, szerokość 464 stóp angielskich. 
Cztery wieże, umieszczone w środku mają do 120 
stóp wysokości. Nawę wewnętrzną i przecięcia pod- 
pierają żelazne kolumny, których razem jest 672. 
Są one z walcowanego Żelaza i spojone śrubami, tak, 
że z łatwością można cały budynek przenieść na 
inne miejsce i na inny obrócić użytek. 

Cały budynek ukończony został 27. pałdzier- 
nika z. r. i kosztuje w łącznej sumie wediug kon- 
traktu 3.800.000 złr. 

Oprócz budynku głównego, który jest prze- 
znaczony na wystawę rozmaitych przedmiotów i 
stanowi niejako bazar, jest jeszcze cztery, a mia- 
nowitie budynek mechaniczny, rolniczy, botaniczny 
i pamiątkowy. 

Do tego dodano jeszcze jeden, przeznaczony 
na dział artystyczny wystawy, zbudowany w formie 
greckiego krzyża, ale może najmniej piękny ze 
wszystkich. Jest on zbudowany z t. z. cegły „as- 
bestowej*, aby nie przypuszczał wilgoci, która o- 
brazom mogłaby być szkodliwą. Fasada tego bu- 
dynku jest w stylu renesansu. Harmonię jego psu- 
je tylko wieża kwadratowa z kopułą, ozdobiona 
statuami przedstawiającemi Amerykę. Symetrycznie 
do tej ostatniej na rogach budynków ustawiono sta- 
tuy, personifkujące sztuki, nauki etc. 


skują jej ślady. 

Ciągnąc z ziemi naszej rodzinnej osobiste 
korzyści, przyczepieni są jednakże całą istotą do 
swego „vaterlandn*, gdzie im coraz ciaśniej i 
zkąd też jak największą ilość członków swego 
plemienia sprowadzaćby radzi. 

Tym więc sposobem, koloniści niemieccy po- 
zostają w kraju naszym żywiołem obcym, którego 
odrębność o tyle jest niebezpieczniejszą, o ile ob- 
siada on nie już pojedyncze np. przemysłowe za- 
kłady, lecz ziemię. 

Ziemia, jak to już nieraz mówiąc o napły- 
wającym germaniźmie mieliśmy sposobność za- 
znaczyć, jest jedyną naszego istnienia ekonomi- 
cznego podstawą, na ziemi stojąc, możemy czuć 
pewien jeszcze fundament, czuć że jesteśmy. 

Tymczasem, czy ten właśnie fundament je- 
dyny, nie usuwa się nam z pod nóg, w miarę, 
jak koloniści Niemcy nadbiegając w coraz więk- 
szym stosunku, osiadają na roli? 

Faktem jest, że wielu z większych posiada- 
czy ziemian, ujrzawszy się wśród niezwykle 
ciężkich warunków, pragną przynajmniej część 
jakąś mienia od zagłady zachować, i że w tym 
celu rozprzedają znaczne często przestrzenie 
ziemi. 

Czy atoli nabywcami cząstek tych mają być 
koniecznie zagraniczni przybysze, i czy co gor- 
sza, mają oni, jak to właśnie widzimy w Lubel- 
skiem, między kupującymi kolonizowane grunta 
tak uderzającą większość stanowić ? 

Zdaje się, że ostateczność podobna nie jest 
nieuniknioną. 

Niemcy, co prawda, garną się do nabywania 
gruntów u nas skwapliwie, ale też ta sania dąż- 
ność objawia się coraz wyraźniej i wśród mniej» 
szych posiadaczy tuziemców. 

Włościanie nasi, w wiełu okolicach kraju, 
pod względem bytu materjalnego, podnieśli się 
już znacznie, podnoszą się wreszcie ustawicznie, 
to zaś rozbudza w nich chęć powiększania 
drobnych swych posiadłości. 

Umieć więc z chęci tej odpowiednio skorzy- 
stać, tak, aby nigdy Niemcy nie uprzedzeli wło- 
ścian polskich, czyli zostawiać zawsze tym osta- 
tnim największą szansę nabywania, to zdaje się 
być dla każdego z posiadaczy kolonizujących ma- 
jatki obowiązkiem, o uwzględnianie którego, za- 
równo dobro kraju, jak i poczucie obywatelskości, 
głośno się dopomina. 

Z Kongresówki zapisujemy jednak przytem 
fakt bardzo pocieszający, który dowodzi, że po- 
czucie obywatelskie w tamtejszych włościanach 
już coraz bardziej budzić się zaczyna. W niektó- 
rych okolicach, a zwłaszcza w Sandomierskiem 
wybierano młodych obywateli, którzy wrócili z 
szkoły głównej po ukończeniu kursów na Wy- 
dziale prawniczym i jako wójci odznaczali się 
gorliwą pracą około umoralnienia ludu i podno- 
szenia dobrobytu włościan. Już przed trzema la- 
ty gmina Dymina w Sandomierskiem uchwaliła, 
aby każdy członek gminy, który się pokaże na 
publicznej drodze pijanym, płacił karę pieniężną 
i dochody z tych kar szły na prenumeratę Zorzy 
i innych odpowiednich pisin, które potem głośno 
na zebraniach czytano, przy czem śŚwiatlejsi ob- 
jaśniali włościan. Poruszano na takich zebra- 
niach i inne kwestje, odnoszące się do dobrobytu 
włościan, jak np. rolnicze, 


Z Izby sądowej. 


Lwów 20. czerwca 1876. 
(Oszust gródechi.) 


Leib Blumen, właściciel realności i sklepu ko- 
rzennego w Gródku oraz handlarz zborzem i lichwą 
się trudniący, staje dziś przed trybunałem sądu 
przysięgłych, obwiniony o cztery fakta oszustwa do- 
konane na włościanach okolicznych. 

Skład trybunału: przewodniczący radca pan 
Budzynowski, wotanci radca p. Drdacki i radca p. 
Buszak. 

Sędziowie przysięgli: pp. Gross, Sokal, Piase- 
cki, Nathansohu, Karge, Frannersberg, Kauczyński, 
Drexler, Glixeli, Bogdanowicz, Gubrynowicz i Sie- 
bert; zastępca Luis. 

Ze strony prokuratorji wystepuje dr. Bauch 
obrońcą oskarzonego jest dr. Gottlieb. 

Rozprawa wyznaczona na dzień 5, zawezwano 
do rozprawy dwudziestu kilku świadków. 

Fakt pierwszy: 

Jędruch Werhun włościanin z Gródka, stojąc 
w pieniężnych stosunkach z Leibą Blumenem po 
zrobionym w marcu 1872 r. ostacznym obrachunku | 
wystawił mu weksel na kwotę 500 zł. Weksln te- 
go nie podpisywała Hanka Werhunowa, żona Ję- 
drucha, mimo to sąd krajowy we Lwowie wydał 
przeciw Hance Werhunowej, razem z Jędruchem 
Werhunem nakaz zapłacenia 500 zł. z procentami 
Mariemie Rosenthal jako żyrantarjuszce Blumena, 


Blumenem u Werhunów w celu przeprowadzenia 
egzekucji powyższej preteusji, przerażona Hanka 
protestowała, że nigdy żadnego długu u Leiby Blu- 
mena nie zaciągała, ani też żadnego nakazu zapła- 
ty mie otrzymała. Nic jej to nie pomogło, kanceli- 
sta zabrał jej własne korale wartości 130 zł. ode- 
brano jej gotówkę 44 zł., Które miała przy sobie 
za pazuchą i zajęto jej dwie krowy, które :jako 
wiano od rodziców otrzymała. ? 

W skutek doniesienia Werhuuowej- o“popeł- 
niouem na niej przez Leibę Blumena oszustwie, 
przedsięwzięto dochodzenie karne, które wykazało, 
że Blumen istotnie bez wiedzy i woli podpisał Han- 
kę Werhun na wekslu na 500 zł. opiewającem, ża 
następnie weksel ten na imię pozornej żyratarjuszki 
Mariemy Rosenthal zaskarzył i przeciw „Hance 
egzekucję przeprowadził. 


Leib Blumen tłumaczył się w śledztwie, że o 
podpis Hanki na wekslu postarał się jej własny 
mąż, Hanka zaś sama dłng ten w obec Mariemy 
Rosenthal i Bluny Stabenhaus uznawała. Czemu je- 
dnak tak małżonkowie Werhun, jakoteż Staben- 
haus zaprzeczają. Inni znowu liczni świadkowie po- 
twierdzają, że Hanka Werhnnowa, wówczas gdy 
egzezucję u niej przeprowadzano, wyraźnie zapie- 
rała, że nic Blumenowi winną nie jest. 

Ponieważ znawcy orzekli, że podpis Werlu- 
nowej pochodzi z ręki Blumena, niema zatem wąt- 
pliwości, że on sam ten podpis zfałszował i przez 
to na Hance Werhunowej dopuścił się zbrodni o- 
szustwa wyż 300 zł. 

Fakt drugi: 

W niedzielę przed wilią łacińskich świąt Bo- 
żego narodzenia r. 1872, zgodził Leib Blumen kil- 
ku włościan, by inu 103 cetnarów słodu z Gródka 
do browaru w Drohobyczu odstawili. Włościanie ci 
istotnie naładowali w Gródku 103 cet, słodu i zawieżli 
je do browaru w Drohobyczu, gdzie ich Blumen miał 
oczekiwać. Nie zastawszy go tam zwalili słód u 
browarnika Mendla Mohra jak im 'polecono, sami 
zaś wrócili do domu. Gdy im za tę przewózkę Teib 
Blumen zapłacić nie chciał, zapozwali go do sądu 
powiatowego w Gródku. Lecz co czyni Leib Blu- 
men, oto przysięga, że powodowie obowiązali się 
czekać na niego w Drohobyczu i że nie polecał im 
słód ten składać u Mendla Mohra. Przysięga ta 
w skutek zeznań tak pozywających, jako też 
i innych świadków, okazała się fałszywą, ponieważ 
chłopi według zlecenia Blumena istotnie mieli słód 
teu złożyć w browarze drohobyckim u Mohra, któ- 
ry go od Błumena kupił. Leib Blumen dopuścił się 
zatem zbrodni oszustwa, przez złożenie fałszywej 
przysięgi na szkodą owych furmanów w kwocie 41 zł, 

Fakt trzeci: 


Jędrzej Dzieduszko, włościanin, pożyczył sobie 
u Flumena pewnego razu 20 zł., za którą ty kwo- 
tę obowiązał się zapłacić 10 zł. procentu. Sprytny 
lichwiarz wszedłszy w ten sposób w stosunki z 
Dzi:duszką, dowiedział się, iż ma on jeszcze inne 
długi. Zaproponował mu więc, aby sobie u niego 
wziął pożyczkę 300 zł. i tą kwotą pospłacał wszys 
tkie swoje długi. Będziesz mi tylko jednemu wia 
nien i będzie ci łatwiej, 

Poszedł istotnie na lep Dzieduszko i zobo- 
wiązał się 11. lutego 1872 w obec notarjusza Hen- 
zego w Gródku, iż winien jest Blumenowi kwotę 
29: zł. 42 c. Po sporządzeniu tego aktu notarjal- 
nego zabiera Blumen chłopa do siebie i wypłaca 
mu wszystkiego tylko 80 zł. 


Nim jeszcze nadszedł aktem notarjalnym usta- 
nowiony termin zapłaty kwoty 295 zł. 42 c! przy- 
pominał się często Blumen Jędruchowi Dzieduszce. 
Musisz mi na termin oddać pieniądze, inaczej z li- 
cytuję ci grunt. Wiedział Blumen, że Jędruch nie- 
ma pieniędzy i raz zaszargany nie łatwo ich gdzie 
indziej dostanie. Robi mu tedy propozycję: Pocze- 
kam ci kilka miesięcy i coś jeszcze dopłacę, jeżeli 
dasz mi w obec notarjusza skrypt na 400 z4. Ję- 
druchowi łatwiej było pójść do notarjusza, jak z- 
płacić na termin, — zgodził się więc na tę propo- 
zycje. Zeznał aktem notarjalnym 11. lipca 1872 na 
rzecz Leiby Blumena skrypt dłażny na 400 zł, 
otrzymał zaś od niego tylko 80 c: dopłaty. Lecz 
nie koniec na tem, 

Leib Blumen począł egzekwować na Jędruchu 
Dzieduszce dług w kwocie 400 zł. >- Uzyskawszy 
dozwolenie sądowej licytacji na gospodarstwo grań: 
towe Jędrucha Dzieduszki, począł go namawiać, że 
weźmie na siebie jego dług do Arona Stolzberga, 
jeżeli się z nim ugodzi przed naczelnikiem sądu na 
600 zł., i że w takim razie wszystkich jego wie- 
rzycieli zaspokoi. Dał się Jędruch nakłonić do tej 
ugody 18. czerwca 1874, Leib Blumeu jednak nie 
dotrzymał zobowiązania, dopuścił się za tem zbro- 
dni oszustwa na Jędruchu Dzieduszce wyrządzeniem 
mu szkody wyżej 300 zł. (C. d. n.) 


czem tylko kobiety pochlubić się mogą. Od tego 
też pawilonu rozpocznę przegląd wystawy, który 
odkładam do następnego listu, chcąc teraz jeszcze 
kilka rzucić słów, tyczących się całości urządzenia 
wystawy. 

Dotychczas z Europy nie wiele nadesłano. 
Nieład tu jeszcze zresztą panuje wielki, dużo przed- 
miotów leży jeszcze w pakach. Pisać więc dotąd 
nie ma o czem i dlatego pozwólcie, że zwrócę wa- 
szą uwagę na postanowienia komisji wystawowej. 

Z początku sądzono, że komisja wystawowa 
będzie rozdzielać nagrody pieniężne, tak jak to 
miało miejsce w 1867 w Paryżu, ale zgodzono się 
nareszcie na wydawanie motywowanych pisemnych 
sprawozdań. Sądzę że na tem skorzystają tak wy- 
stawcy jak i publiczność, a sędziowie będą oględ- 
niejsi, wiedząc, że ich zdanie ogólnej będzie podle- 
gać krytyce. Sędziowie naturalnie są jaż wybrani 
a pomiędzy wyborem tutejszym a obcym ta tylko 
widoczna jest różnica, że tutaj widocznie więcej 
chciano mieć ludzi praktycznych, gdy inni wybie- 
rali chętniej teoretyków. Już to Ameryka zachoro- 
wała na praktykę i nic jej z tego nie wyleczy. 
Dobre to może, ale gdy przechodzi w manię, musi 
stat się niebezpiecznem. 


Różności. 


Bębny wojskowe zostają zarzucone. Roz- 
kazem austr. ministerstwa wojny, mają być usu- 
nięte bębny przy wszystkich pułkach piechoty i 
obrony krajowej. Doboszów (tamborów) zastąpią 
trębacze, a to z następujących przyczyn: Najprzód, 
że człowiek nie muzykalny prędzej nauczy się trą- 
bić na wojskowej trąbce, aniżeli bębnić; potem że 
bęben w walce jest nieprzydatny, bo go nie sły- 
chać; głównym powodem jednak jest to, że trąbka 
jest tańsza, bo kosztuje tylko 6 zł. 20 c., a bęben 
22 zł. Skutkiem tego oszczędzi się w budżecie 


* 


Oprócz tych budynków pnblicznych jednak jest | wojskowym 68.800 zł. 


jeszcze wiele innych, które stanęły kosztem bądź 


* 


Nad połączeniem Oceanu z morzem 


zatopienie doliny Saint-Deuis portu morskiego, do 
którego najwiąksze kupieckie okręty swobodnie 
przybijać by mogły, ' 

W epoce. powsiania drogi wodnej przez piasczy- 
ste pustynie Egiptu, rozpoczęcia robot około tnne- 
lu, mającego połączyć Francję z Anglią, w epoce 
projektu wybudowania kolei żelaznej pomiędzy te- 
mi krajami na „powierzchni cieśniny Kaletańskiej, 
nareszcie przemienienia afrykańskiej pustyni Sahary 
na pożyteczne dla świata morze, nic dziwnego, iż 
śmiałe pomysły Francuzów, nie tylko nie dziwią 
nikogo, lecz owszem napawają przekonania, iż w 
niedługiej może przyszłości pod Paryżem stanie las 
masztów, zgromadzonych tamże z najrozmaitszych 
i najodleglejszych stron świata. 


* Obraz Siemiradzkiego przedstawiający 
męczarnie pierwszych chrześcian, a zatytułowany 
„Świeczniki Nerona“ przez artystę, doznał również 
swietnego powodzenia w Rzymie, jak przedtem w 
Paryżu. Opis obrazu według Journal des Debats 
podaliśmy nie dawno, teraz moglibyśmy uczynić to 
samo streszczając artykuł włoskiej Opinione, która 
o naszym malarzu wyraża się z wielkiemi pochwa- 
łami i stawia go na równi z pierwszorzędnymi mi- 
strzami. 

* W Ameryce urządza teraz po większych 
miastach Stanów Zjednoczonych koncerta niejaki 
p. Florian Oborski z Warszawy, jest on tam po- 
wszechnie szanowany, 2 na wdzięczność naszą rów- 
nież zasługuje za to, że daje poznawać Ameryka- 
nom utwory polskich kompozytorów. Według zarę- 
czenia jednego z korespondentów pism warszuw- 
skich utwory te przypadają bardzo do smaku A- 
merykanom i zaczynają być popularnemi, 

* MRzadki wiek. Orenburski Ljstok donosi, 
że w Orenburgn w ostatnich dniach maja umarła 
wdowa po poruczniku, Czucharewowa, licząca 114 
lat życia. Staruszka, która do ostatnich chwil ży- 
cia zachowała wybornie pamięć i przytomność umy- 
słu, pamiętała dobrze Puhaczewa i oblężenie Oren- 
burga. Krewnych nie miała Żadnych, ostatni brat 
jej zmarł w przeszłym roku, mając 91 lat życia. 
Miasto Orenburg pomieściło ją w domu schronienia 
i płaciło jej miesięcznie po kilka rubli, z których 


Pierwsze | Śródziemnem, przemyśliwają obecnie Francuzi; cho- | staruszka potrafiła zaoszczędzić jeszcze 50 rs., po- 


urzędników wystawy, dla zapewnienia świetnego | miejsce zajmuje tu między innemi pawilon kobiecy, |dzi tu o małą rzecz — o przeprowadzenie przez leciwszy przed śmiercją, aby tę kwotę rozdano 
powodzenia tej międzynarodowej wystawie, i do|w którym umieszczone są li tylko wyroby pięk- | całą Francję kanału, łączącego wody Oceanu z mo- | ubogim, 
pomocy w przychylnem przyjęciu naszych gości, | nych rączek. Drobniutka to wystawa. Trzydzieści | rzem Śródziemnem, i o uczynienie z Paryża przez 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Pan Józef Bliziński, autor znakomitej ke- 
megźl p. n. „Przezorna Mama“ bawi obecnie we 
L ie. Z/tego więc powodu na jego własne żą- 
dagie odegraną będzie dziś komedja ta w teatrze 
letsim. 

TW (cz) „Powstanie w Hercegowinie*. 
Oto nie tylko jeden z najnowszych wypadków w 
dzigjgach drugiej połowy 19. wieku, ale także jeden 
z ostatnich utworów znanego francuskiego pisarza, 
E. podac Utwór ten naśladował po polsku p. 
Aurśli Urbański, a muzykę dorobił p. Henryk Ja- 
recki, kapelmistrz operetki naszej. Jest to natural- 
nie sztuka okolicznościowa — ale jedna z najlep- 
szych tego rodzaju sztuk. Utwory takie graniczą 
zawsze bardzo blisko z farsą, i autorowie nie wiele 
zwykle zadają sobie w nich pracy; obrabia się ja- 
kiá wybitniejszy fakt scenicznie, nie wiele troszcząc 
się ani o psychologię, ani też o kołoryt miejscowy, 
byle się zrobiło rzecz mniej więcej efektowną i na 
tem koniec, bo sam tytuł publiczność ściągnąć po- 
winien. Od zwyczaju tego odstąpił jednakże p. Gron- 
dinet w swoim utworze i na temat ostatniego w 
Europie powstania jednego ze sławiańskich szcze- 
pów napisał rzecz wcale poważną i nie bez war- 
tości artystycznej, którą podnosi jeszcze szlachetna 
tendencja, i wiele miejsc nacechowanych gorącą mi- 
łością wolności, które nie mogą przejść bez zwró- 
cenia na siebie uwagi słuchacza i nie rozegrzaw- 
szy go. To też szczególniej n nas Słowian miejsca 
takie huczne zyskiwały oklaski, usposobienie pu- 
bliczności było od początku do końca najczęściej 
podniogłe, prawie zawsze poważne. Bezinteresowna 
miłość ojczyzny narodu, zaczynającego mieć zaufanie 
we. własnych siłach, dalej wpływy obce (moskiew- 
skie) i wiara w nie, chociaż własne tylko mają na 
oka cele, -wreszcie-prywata — wszystkie te czyn- 
niki umiejętnie i bezparcjalnie zostały w sztuce 
zużytkowane. Nie powiemy, ażeby można nauczyć 
się ge sztuki p. G. historji powstania hercegowiń- 
skiego, jest jednak rzeczą pewną, że można nabyć 
z niej dosyć zgodnego z prawdą o niem wyobraże- 
nia, Najbardziej nawet wymagający wyszli przed- 
wczoraj z teatru zupełnie zadowolnieni, a było 
publiczności bardzo wiele, i wiele razy jeszcze za- 
pełni ona teatr na przedstawieniach „Powstania w 
Heręegowinie". Muzyka p. Jareckiego dorobiona do 
tej gztuki, jak twierdzą znawcy, jest może jednym 
z majlepszych jego utworów. Cechują ją oryginal- 
ność į charakterystyczność odpowiednia. Piszący te 
słowa mie zna wprawdzie wszystkich utworów pana 
J., ale ze znanych mu istotnie najwięcej ten ostatni 
zdrądga taientu i prawdziwie niepoślednią rokuje 
Przyszłość młodemu kompozytorowi. 

— Izba handlowa i przemysłowa uchwaliła obe- 
słał konferencje w sprawie zniesienia cła od zboża 
i książek odbyć się mające dnia 23, b. m. w Kra- 
kowie z inicjatywy prezydenta tamtejszej Izby i 
wybrała na swego delegata sekretarza Izby p. Ma- 
ksymiliana Bodyńskiego. 
Wyścigi konne we Lwowie odbędą się 
Na błoniach za rogatką Janowską w dniach 25, 
26,27 i 29 t. m. 


— Dnia 21. o godz. 5. po południu minister 
hr, Mannefeli w towarzystwie hr. W. Dzieduszyc- 
kiego, wiceprezydenta namiestnictwa p. Bartmań- 
skiego 1'dr. Wereszczyńskiego, członka Wydziału 
krajowego, zwiedził zabudowania przeznaczone na 
Szkołę weterynarji w reainości zwanej „Szumanów- 
ka“ zakupione z fund. krajowego. Zarządca realno- 
ścisp. Wład. Piątkowski, przedstawił całe dotych- 
Czągowe urządzenia, a hr. Mannsfeld wyraził naj- 
Żywaze zadowolenie tak co do pięknego położenia, 
Jak również co do wykonania planów szkoły i szpi- 
talą zwierzęcego pod względem technicznym. Špo- 

ziewamy się, że p. minister zechce nsunąć tru- 
dnogęj, jakie napotkał sejm krajowy w otrzymaniu 
subwencji rządowdj, bez której zakład tak poży- 
tecząy a konieczny dla kraju, do chwili obecnej 
otwęrzonym być nie może. 

= P.Jakób Gordon znany powszechnie 
Podzy;0.pisarz, obecnie urzędnik Wydziału krajo- 
wegs, otrzymał obywatelstwo austrjackie i jest wcie- 
lony go gminy m. Lwowa. 

= W dzień św. Piotra i Pawła obchodzić bę- 
dzie arcybiskup Wierzchlejski 50letni jubileusz ka- 
płalstwa swego. W wilię dnia tego, tj. we środę 
28. bm, przyjmować będzie o 12 godzinie świec- 
kich, a po nieszporach o godzinie 6. duchowieństwo. 
Wë czwartek o godzinie 9 uda się arcybiskup do 
kościoła OO. Dominikanów, zkąd zostanie odpro- 
wadzony z procesją do katedry, w której osobiście 
odprawi nabożeństwo. Spodziewają się licznego 
zjazdu duchowieństwa; urcybiskub Sembratowicz i 
i prawie wszyscy biskupi, prócz podobno ks, Ga- 
łeckiego, zapowiedzieli swój przyjazd. 


— 


rysławia towarzyszy hr. Mannsfeldowi p. Bartmański, 
Dręczenie zwierząt. Dnia 18. bm. o 
godzinie 7 wieczór przed cukiernię Kosteckiego 
padł koń wiozący drzewo z Janowa, nieżywy pra- 
wie, — tak okropnie zgłodzony. Podane mu siano 
połykał leżąc na ziemi. Pośród wielkiego zbiego- 
wiska było obnrzenie ogólne, przed którem zmykł 
żyd woźnica. 

Policjant zmuszony był aresztować żyda od 
drugiego wozu, zapewne wspólnika tego, który 
nmknął. 

Jak nam opowiadano, pewien przedsiębiorca dostawy 


drzewa z Janowa, ma się szczególniej odzna- 
czać tak okropnem dręczeniem koni i wiele już 
koni chłopskich na śmierć zagłodził. 


Według opowiadań mieszkańców >z Janowskie- 
go i przyległych ulic, odbywają się tam podobne 
sceny prawie co dzień, a zawsze ci sami ich się 
dopnszczają. 

Należałoby, żeby policja szczególniejszą zwró- 
ciła uwagę na dowóz drzewa z Janowa, a szcze- 
goólniej na przedsiębiorców dostawy, żydów. 

Towarzystwo ochrony zwierząt, nie może 
wszystkim tym nadużyciom stanowczo zapobiedz, — 


chociaż czyni co może, — jeżeli je cała inteli- 
gentna publiczność w tak humanitarnyu celu nie 
wtsprze. 


Zaiste, czas by jnż był, wobec naszych sto- 
sunków, aby toż Towarzystwo po skutecznem swem 
kilkumiesięcznem isnieniu, doznawało wszechstron- 
niejszego poparcia ze strony światłej publiczności. 

Również faktem jest, iż oburzający sposób do- 
stawy cieląt do Lwowa, — pomimo wielu wypad- 
ków przez członków Towarzystwa ochrony zwie- 
rząt do ukarania podanych, jako też przez policję 
samą ukaranych, — ciągle istnieje, i prawie co- 
dziennie widzieć można wozy z 30 cielętami po- 
krępowanemi i zduszonemi, zaledwie dyszącemi na 
ulicy Akademickiej, a wszystkie te wozy przepu- 
szczalie są przez rogatkę Stryjską. 

Nakoniec i na magistrat użalić się musimy, 
że mimo przedstawienia gremialnego z kilkomaset 
podpisani, rozbieranego na posiedzenin Rady miej- 
skiej dnia 27. kwietnia b. r., w którem proszono, 
by zakazał oprawcy miejskiemu wykonywania ofi- 
cjalnego dręczenia psów drutem, przynajmniej w 
porze porannej między godziną 7mą a Smą w nli- 
cach głównych, a nawet w samym Rynku, a któ- 


cą do szkoły, dotychczas tego niezarządził. 


przecież jak łatwo temu zapobiedz. 


ale że urząd pocztowy na dworcu, 
obecnie 


salach dowego bitdynka. 


dania do użytku tego budynku zawisłem jest nowe, 
i znaczne ulepszenie urządzeń pocztowych w na 
szem mieście. Dla braku miejsca na dworeu do 
manipulacji, wymagającej obszernych lokalności, 
musiano dotąd listy ze skrzynek wyjęte, 


na główny urząd pocztowy w mieście, gdzie je 
wraz z listami i posyłkami, na głównym nrzędzie na- 
daneini, wadług pojedynczych rut kartowano, ipo 
zatrzymaniu stosnnkowo nieznacznej iłości listów i 
przesyłek, przeznaczonych dla samego miasta i dla 
rat, na których 


nego urzędn na dworzec, gdzie znowu czynność 
odbierania i sortowania wymagała czasu. Z dniem 
objęcia nowego uinieszczenia na dworcu zamierza 
dyrekcja poczt listy ze skrzynek wyjęte i posyłki, 
na filjałkach i w głównym nrzędzie w mieście na- 
dane, wprost wysyłać na dworzec, gdzie się cała 
manipulacja za jednym zachodem uskuteczni i nie 
potrzeba będzie mitrężyć czasu podwójnem woże- 
niem, wyładowywaniem, wzajemnem oddawaniem i 
odbieraniem. Oszczędzi się przez to Uproszczenie 
nie mało czasu, a skutkiem tego będzie można 
przydłużyć czas dla nadawania. Że ztąd ogrómna 
korzyść dla korespondującej publiczności urośnie, 
jest jasnem, a nie wątpimy i na chwilę, że dbały 
o wygodę publiczności zarząd pocztowy, odkąd stoi 
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proc, . . . 


Minister rolnictwa hr. Mannefeld wyjechał 
przedwczoraj pociągiem wieczornym „do. Przemyśla, 
zkąd uda się do Borysławia. W wycieczce do Bo- 


tym to czasie wszystkie nlice śródmieścia literal- 
nie roją się młodzieżą szkolną obojej płci zdążają- 


Właśnie 19. bm. byliśmy świadkami, jak opraw- 
ca pośród ogromnego natłoku młodzieży, pastwił 
się nad psem na nlicy Halickiej; a to pewna, że 
takie sceny, wyprawiane z urzędu, nie mogą tylko 
szkodliwie wpływać na umoralnienie młodzi, — a 


— Budowa domu na nmieszczenie poczty 
na dworcu kolei Karola Lndwika we Lwowie 
pomimo tegorocznej słoty bardzo raźżnie postępuje, 
i są wszelkie widoki po temu, że 'nowy bndynek 
nie tylko jeszcze w tym roku zostanie ukończony, 
mieszczący się 
w kilku bardzo szczupłych pokoikach, 
jeszcze tej jesieni nrzędować będzie w obszernych 


Jak się dowiadnjemy, to od wykończenia i od- 


tudzież 
listy i posyłki na filjałkach nadane, zwozić. naprzód 


się jeszcze komunikacja wozami 
pocztowemi odbywa, odsyłano dopiero resztę z głów- 


9650 | publiczności. 


pod dyrekcją p. Śchiffnera, obmyśli też zarządze- | galicyjskich 1378, węgierskich 1243, niemieckich 
nia, skntkiem których i miejscowe listy, pomimo |65, razem 2.681, pomimo że mały spęd był zaraz 
wożenia całego materjałn na dworzec, nie dojdą |z rana, targ był bardzo powolny, płacono galicyj- 
później do rąk listonoszów jak obecnie. skie 55 do 57 i pół złr., węgierskie do 58 złr. 
Przy tej sposobności odpowiadamy na zapyła- jednakże bez chęci: kupowali rzeźnicy, przy końcn 
nia, jakie nas z kilku stron dochodzą, a to, dla |daleko gorzej szło, gdyż 45 wołów nadzwyczajne 
czego nie umieszczamy w Gazecie artykułów prze- | kapitalne węgierskie zostały niesprzedane — na 
ciw teraźmiejszemu naczelnemu zarządowi poczt | przyszły tydzień spodziewamy się więcej wołów,. po- 
krajowych, Odpowiedź krótka; uważamy teraźniej- | nieważ słychać, z Moldawy 700 wołów do Wiednia 
szy zarząd za dobry, za nieporównanie lepszy od | mają przyjść wprost. 
dawniejszego. Dążność zarządu obecnego jest wi- 
docznie skierowaną ku wydoskonaleniu urządzeń 
pocztowych, kn zaspokojeniu wszelkich słusznych 
wymagań publiczności. Zresztą artykuły nieprzy- 
chylne, nam do umieszczenia nadsyłane, snie wyka- 
zują niedogodności w urządzeniu pocztowem, lecz 
tchną prywatą; —- nam zaś chodzi o rzecz, a nie 
o osoby. 
Złożył dla pogorzelca p. Pinkasa Flachsa 
p Józef 3. Zawadzki 2 zł.; co Czyni z poprzednie- 
mi Öl zł. 
Za pośrednictwem pana A. G. przesłał pan 
Leon Węgliński 2 zł. na dopełnienie brakującej su- 
my do kosztów nagrobka Rnfina Piotrowskiego w 
Tarnowie. 

— ¿Na pismo zbiorowe Rapperawyl pod redak- 
cją J. I. Kraszewskiego, złożył za pośrednictwem 
pani Józefy J. prenumeratę: Ks. Paweł Kręcisz z 
Kozowy 350. W administiacji Gażcty Narodowej: 
p. Dolański Ludwik z Rakowy 3:50. 
Mianowania. C. k. namiestnictwo zamia- 
nrwało c. k, inżyniera Alberta Nunberga komisa- 
rzem dla wypróbowania i nadzorowania kotłów pa- 
rowych z siedzibą w Tarnobrzegu dla powiatu 
Mieleckiega. 

Do wyborców na sejm krajowy. Upoważ 


Stambuł d. 22. czerwca. Poseł turec- 
ki w Rzymie,” Aleksander Karateodori, mia- 
nowany sekretarzem stanu w ministerjum 
spraw zagranicznych w miejsce Artina effen- 
dego Dadiana 
|=". can o Ik a, 
PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 

W tymczasowym teatrze letnim 
w arenie przy ulicy Jagielońskiej naprzeciw 
ogrodu Jezuickiego. 
W piątek d. 23. czerwca 1876. 


¿s .„Przezorna mama 
Komedja w 3. aktach Józefa Blizińskiego. 
085-0 B Y. 

P. Dobrzański. 

Pni Aszpergerowa. 
Pni Woleńska. 

Pni Tomaszewiczowa. 
P. Woleński. 

P. Kwieciński. 

Pna Wysocka. 

Pni Skalska. 


Krzysztofowicz. 
Caffe - Stierbeck. 

Oświęcim d. 21. czerwca. Spęd wołód 870, 
sprzedano wszystko po cenach 56 do 57 zł. za 100 
kila mięsa: 

Z powodu trwającego prowizorjum i odbywa- 
nia się targów na woły aste już we wtorki, przy- 
pływ bydła coraz się zimniejsza, bo nikt nie chce 
narażać się na to, aby nie sprzedawszy wołów, tn- 
taj czekał 8 dni do targu poniedziałkowego w Wie- 
dniu. 


Sędzia 
Sędzina, jego Żona 
Mania, ich córka ' 
Pani Natręcka 
Józef 
Albin 
Pani Dołężyna 
Emilja, jej córka 
Brylański P. Zamojski. 
Drapiszewski, rządca P. Galasiewicz. 

Rzecz dzieje się u wód krajowych. 

Po raz drugi: 

DIVERTISSEMENT TANCERSKIE 
układu pani Augusty Maywood, dyrektorki baletu. 
Na. 1. „Paa de Gnirlande* odtańczą cztery uezen- 
nice szkoły baletn. 
2. „Polka de fantaisie* 
wood. 
Nr. 3. „Matlot* odtańczy p. Kosiński, tancerz ba- 

letu warszawskiego. 

Nr. 4. „Czardasz* odtańczą pna Eliza Bonn i pan 


dAjencja Banku 
dla handlu i przemysłu. 

W handlu zbożowym po trwających przez 
kilka tygodni zwyżkach cen i dosyć żywym ruchu, od 
kilku dni sytuacja zmieniła się na niekorzyść pro- 
ducentów. Przewrót polityczny na wschodzie, który 
podług powszechnego mniemania zdoła na teraz 
zażegnać  niebezpieczeństwo wojny, jak niemniej 
wiadomości nadchodzące z róznych krajów i okolie 
o pomyślnym stanie ziemiopłodów, w skutek nor- 
malnego i korzystnego przebiegu powietrza w pier- 
wszej połowie czerwca, wszystko to' wpłynęło na 
osłabienie ruchu handlowego i dosyć znaczne zniże- 
nie cen. 

Konsumenci, a więcej jeszcze spekulanci i kupcy 


Nr. odtańczy panna May- 


niony przez komitet centralny przedwyborczy we |ZA8raniczni, zajęli znown stanowisko wyczekujące, Rouff. 
Lwowie da zwołania pierwszego posiedzenia komi- | W Skutek czego producenci i po zniżonych cenach |Nr, 5, „Galop finale“ odtańczą soliści i cały chór 
tetü przedwyborczego obwodowego na dawny ob- |Zapasów swoich sprzedać nie mogą. baletu. 


W Podwołoczyskach w przeciągu kilku 
dni ceny pospadały o 1 złr. ma korcu, a pomimo to 
nie ma prawie wcale popyta. 

We Lwowie notnją obecnie pszenicę złr. 1050, 
żyto B—, jęczmień 3.50 za 100 kilogr. przedniego 
gatanku, Obroty jednak są bardze małe. Tegoroczna 
pszenica na miesiąc październik-grudzień, za którą 
płacono złr. 9, obecnie spadła na złr. 8—8.25. 

W Czerniowcach płacono do 20 czerwca 
za 100 kilogr. pszenicę 9 zł. — ct, żyto 7 złr. 
50 ct. kuknrudzę 6 złr. 60 ct., jęczmień 7 złr. 


wód Stanisławowski w celu podjęcia przygotowaw- 
czych czynności do nowych wyborów sejmowych 
(do sejmu krajowego) mam zaszczyt zaprosić P. T. 
panów : Krzysztofa Błażowskiego, Stanisława Bor- 
kowskiego, Jana Burzyńskiego, Szymona Freunda, 
Wojciecha Dzieduszyckiego, Stanisława Pieńczykow- 
skiego, Marka Premingera, Ryszarda Rozwadew- 
skiego, Eustachego Rylskiego, „Jakóba Roimaszkana 
z Horodenki, księdza Franciszkę Sawę, Józefa Sv- 
roczyńskiego, Adolfa Zakrzewskiego i księdza Za- 
wadowskiego na zjazd -do Stanisławowa na dzień 


Oświetlenie elektryczne. 


Sprzedaż biletów odbywa się: Od godz. 10 z rana 
do 12. w południe w kasie teatru hr. Skarbka, od 
godz. 4. po południu w kasach „teatru letniego, 
Początek o godz. 8. wieczór. 

KURS GIEŁDY WIEDEASKIEJ. 
WIEDEŃ 22. czerwca 1876. 
godzina 10. minnt*40 przed południem. 


29. czerwca 1876 do sali kasynowej w Stanisła- | 30 ct, rzepak 13 złr« — ct., hreczkę 7 złr. 30 l we a. uda b 
wowie na godzinę 3 Pzd ipe seai owies 9 złr. — ct., koni- Kolei Kar. Lud. 204.75. Kolej połud. 89.— 
1. Utworzenie komitety przedwyborczego ob- Kraków 20. czerwca. Zmowa w dniu wczo- Erana je: ot, "ER u. 
wodowego. rajszym nie było dowozu zbośa na targ, Dowie- BARCA i Wied. af sen 
2. Podział czynności między poszczególnych | ziono nie wielkie ilości na odstawę, a jeszcze mniej- GRE h p N i w U 19.63 
członków komitetu. sze z małych "posiadłości. Cen/z powodu drobniejej 5131 gy 7=—: m, COME 3. 
3. Wnioski członków w celu sprężystego i je-|szych sprzedaży nie notowaliśmy. gel papierowy | REM aponoip obe 
; EN a aoe FAJ a a wc et: y AR N WIEDEŃ 22- czerwca 1876. 
dnolitego działania i uchwalenie szczegółowej  in- Ruch i obrót były ałabe, obrót nie wielki. Bia -minien Cdn, 
strukcji dla komitetu przedwyborczego obwodowego, | Kupców z Prus zaledwo paru przybyło. Ceny psze- 50 ak 1 we uj er [5 A 131.25 
Na tenże sam dzień 29. czerwca 1876 na go |uicy i jęczmienia spadły, fłyto i owies płacono po | 4 Fe fran.-aust. wie U (2]e A - 131.2 
dzinę 5. po południu mam zaszczyt zaprosić wazyxt-| cenie z przeszłego targn. +" ię a | wsz . R „A 62. — 
kich wyborców z całego dawnego. obwodu. Stani- Na miejscowe potrzeby także nie zakupywano, ko TA «b 89: ry Kolej «ini a, 
sławowskiego na walnę zebranie, które się odbędzie Płacono pszenicę żółtą za 100 kiłogramów od Rae TR 153.50. Mia R e Ae 
w sali teatralnej w Stanisławowie, 10:— do 11:50, czerwoną od 10'50 do 1175, bia- T. A Norda A 103.50. AAdÓWEW PTU 111.50 
Wyborcy mogą się dać zastąpić przez pełno-|łą od 1050 do 13 —, żyto warszawskie za: 400 WieńereBa 14 14.50. W tia 31. 
uioenikól. kilogr. ód*10-— do 10:90, podolskie bd FEB WO] demai, B030. o=LOZE 864 1025 
Prógróń wśliego z0? 10-15, jęczmień dla browarów za 400-kilogr. od|FR ropa gą Venolnbabn R02 
1. Postanowienie o ilości komitetów powiato-|9'90 do 1015, na paszę od 930 do 97%, DIIS aii XATI dbała 10. d 
wych'i miejscowych — wnioski o składzie, liczbie |owies za 100 kilogr. od 1065 do 11-60, groch od aa fo nipo P e Bankyefaji"" BL 
i wyborze członków go tychże komitetów. 11.— do 14—, fasolę od 850 do 4%*—, jagły sy iuvet 10.50. L dy. ei S 
2. Wybór dwóch delegatów na zjazd walny|od —— do —-., kukurndzę od 8&'— do 8'50. zed 5x9 (rena 02 


Marki niemieckie ct. 59 *4,,,. 

Akcje kredytowe —.—. 

Usposobienie: mdłe. 

t Berlin, 21. czerwca. Russ. Banknoten 266.80. Cre- 
dit. Act. 253.—. Lombarden 151.—. Galizier 86.50 
Staatsbahu 458. =Rumanier 18.25. Oesterr.-Bank- 
noten 168.40. Usposobienie —, 


przedwyborczy, który się odbędzie we Lwowie dnia 
8. lipca 1876. 

3, Wnioski członków w celu sprężystego i je 
dnolitego działania i uchwalenie szczegółowej in- 
strukcji dla komitetów powiatowych i miejscowych. 

Kraj oczekuje, że w obec —tak- ważnej chwili, 
która zaważy na' szali naszych losów, każden wy- 
borca spełni swoją powinność — i że każdy -po- 


Poznań 20. czerwca. Pszenica 11 mrk. — fn., 
zyto 9 mrk. — fn., jęczmień B mrk. —= $€h., o0- 
wies 10 mrk, — fn., groch do gotowania — mrk. 
— fn, na paszę — mrk, — fn., rzepik zimowy 
— mrk. — fn., rzep zimowy — mrk, — fm, rze- 
pik latowy —-urk. — fn.,..rzep latowy — mrk. 
— fm, hrzeczka — mrk. — fn., kartofie 1 mrk. 
50ain wyka —-mrk.—.fn.,- łubiw żółty = mrk. 


$płeszy nadzień zebrania, aby wykonać swoje pra- | — fi., niebieski — mrk. — fn., koniczyna czer“ POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
wo i obowiązki konstytucyjne. wona — mrk. —+ fo, biała — mrk. —-fn.,. groch DO KAT Odchodzą ze Lw owa. > 
Ww Banish usnis dnia 20. czerwca 1876, — ky = 2 KRAROWA: rano o .godzinie 5 (pociąg czy- 


W zastępstwie komitetu przedwyborczego ob- 


sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
wodowego. 


5 (pociąg mięszany); w nocy 0 godz. 11 min. 
++ 426 (pociąg pospieszny). 

DO. PÓBWOŁÓCZYSK +: (z głównego dworca); 
rano o gódz.-6 min, 20 (pociąg pospieszny); 
w* południe o godz. 12 min, 5 (pociąg mię- 
sZany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 

== -osóbowy.) 

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11-min: 48 (pociąg mieszany). 

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu- 
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy 0 godz. 11 min. 32 {pociąg mię- 
SZARY). 

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 

` godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5-min. 10 wieczór. 
Przychodzą do Lwowa: 

(Z KRAKOWA: 0 godz. 5 min. 50 rano (pospie- 
szny) — 0 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór. 

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min, w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5min. po południu. i 

Ze STRYJA: codziennie o 7 

wzór i o godz. 8 m. 52 rano. 

O O m Z zh 


A Nadesłane. 


Otrzymawsży z zagranicy najnowsze, dotąd 
nieużywane jeszcze apparata do oświetlania orga- 
nów oddechowych, pragnąłbym poświęcić moje ranne 
godziny ordynacyjne wyłącznie chorym, potrzebu- 
jącym tego rodzaju badań, ułatwiających olbrzy- 
mio najdokładniejsze rozpoznanie cierpień krtani, 
tehawicy, a nawet głębszych dróg oddechowych, 
respective płuc, — i dla tego, od 15. czerwca, or- 
dynować będę w mojem pomieszkaniu nietylko z ra- 
|na, ale 1 południu, z wyjątkiem niedzieli, a to 
w miarę wolnego czasn, od 3ej, lub 4ej do Żej 
godziny, w którym to czasie służyć będę chorym 
na cierpienia wewnętrzne, choroby żołądka, jelit, 
ecrea itp, 


Wrocław 20. czerwca. Płacono za pazenitę 
białą w miejscu na 200 f. po 20 mrk..10 fn., żół- 
tą 19 mrka 20 fn.; żyto na 200 fn/ por 18 mrk; 8Q 
fm} jęczmień 17 mrk. 10'fn., owies na'200 f. po 
20 mrk. 30fm, rzepak za 200f. brutto po — mrk, 
— fn. olej po — mrk. — fm, spirytus w miejscu 
ina 100 Tralles; po. == mrk, — fen, na lipiec i 
sierpień po — mrk, — fn., E P 20 mrk. 50 fn. 


-se E PIE To 


1 + = 1 Dr. lgnacy Kamiński, 

— 4 Ludwik Piątkiewiez, radca stanu by- 
łego królestwa Polękiego i major wojsk polskich w 
roku 1831, ozdobiony - krzyżem: wojskowym i „virtati 
a w zmarł dnia 20: czerwca 1876 w Tarno: 
polu, w zac o iii „ dłagiej słabości. 

u 
Wiadomeści literackie, naukowe i 
artystyczne. 

— Treść nr. 24 Ruchu literackiego: Charakte- 
ry w literaturze i w pnblicystyce (artykał weste- 
pny, w którym przedstawiony jest obraz usposo- 
bień literatów. galicyjskich); +Na teraz, powieść 
przez Paulinę Wilkofńską (c. d.); Westchnienie do 
Polski, improwizacja H, Jabłońskiego; Wilno w ro- 
ku 1794, ustęp z dziejów marodowych (c. d.); O 
pracy, odczyt miany w Warszawie dnia 16, maja 
1875 r. na korzyść osad rolnych dla małoletnich 
przestępców przez Walerję Marennć ; Aleksander 
Dumas, ojciec; Życie i walka w przyrodzie, gawę- 
dy popularne przez J. Z.; Posadnica ta, 
mat przez Paulina Stachurskiego, sprawozdanie i 
ocena przez T. S. (dokoń,); Miscellanea; Bibliogra- 
fia polska i zagraniczna, — Rach literacki podej- 
mowaniem kwestji żywotnych, dobrze spełnia za- 
danie, jakie ma każde pismo tego rodzaju do spel- 
nienia.-Zalęca się oprócz tego artykułami z dzie- 
jów narodowych. Historja powstania wileńskiego, 
opowiadana przez naoczego świadka jest bardzo zaj- 
mnująca równieź jak i gawędy popularne p. J. Z. 
Ruch literacki zasługuje na polecenie go czytającej 


Ostatnie wiadomości. 


Cesarz; miał wczoraj wieczór wyjechać do 
Ischl: 

Jen. Bylandt złożył wczoraj przysięgę jako 
minister wojny i tajny-radca. | i 

Z Belgii donoszą: W Lotvain zaszły zna- 
czniejsze rozruchy i nieprzyjaźne demonstracje 
przeciw studentom, należącym do stronnictwa li- 
beralnego; odczyty na uniwersytecie zostały zam- 
knięte; gwardję miejską skonsygnowano, 

Senat francuzki wybrał komisję do zbadania 
projektu. Waddingtona; modyfikującego ustawę 0 
publicznych zakładach naukowych. Do. komisji 
wybrano sześciu członków, przeciwnych zamie- 
rzonym zmianom, a tylko trzech zgadzających się 
z projektem. Wybór ten sprawił og a senza- 
cję. Senat sprawdził wybór Bufieta+ Wniosek 
Schoelchera, domagający się zniesienia Jeryóniep, 
ci, został w senacie odrzucony. AU 

Papież przyjmował w obecności szesnastu 
kardynałów towarzystwo “pielgrzymów niemiec- 
kich. Papież w przemowie swojej oddawał po- 
chwały stałości i wierności niemieckiego ducho- 
wieństwa. 

Ze Stambułu donoszą: Austrjacka fregata 
pancerna „Salamandra“ i korweta „Zrinyi“ od- 
płynęły do Smyrny. Przybyła tu także austrjac- 
ka korweta „Friedrich* po dwałetniej z górą że- 


godz. 10 min. wie- 


„Dziejów powszechnych Schlossera* wyszły 
już zeszyty 87 i 88, w których opisane są już wy- 
padki z połowy siedmnastego wieku. Księgarnia 
polska wywiązuje się snmiennie i wytrwale z przy- 
jętego zobowiązania j w terminach oznaczonych 
wydaje zeszyty tego wielkiego dzieła. 

„= Treść nr. 22 Szkiców społecznych i literac 
kich: Tajemnica pani Krzuskiej, nowella przez P. 
Malwikowskiego (c. d.); Eksperyment, obrazek przez 
n; O filozofii sztuki przez H. Tainea (e. d.); Chan- 


cellor, powieść Juliusza. Veruego tłamaczyła W. |?P* e ik odczytamo Kit: w obecności 


Limanowska (c. d.); Przegląd literacki : Wizernnki| . Przy 7 ' J O ozem łaskawych pacjentów, którzy się do 
polskie, zbiór szkiców literackich Aleksandra Ty- wicekróla, książąt, doppini i kons JÓW. W 1U- | mnie. ndawać zechcą, jakoteż dawnych przyjaciół i 
czyńskiego przez Stanisława Mocznlskiego; Misoel- | PTZYSTU sposób wielki fermas, uwieda. Cy -0| syczliwych mam zaszczyt uwiadomić. 


lanea: Moskiewska odezwa i prospekt, Fakelzug wstąpieniu na tron sułtana Murada V,- 
dla dr. Biesiadeckiego, Choroby Galicji, Majówka | Sz 
Gwiazdy, Adelaida, występ pana Rychtera i p. | c * 
Sławskiej, Z wystawy Towarzystwa sztuk pięknych. Telegramy Gazety Narodowej. 
h AF Rzym d. 22. czerwca. Rozprawa w 
kwestji kolejowej pocznie gię w lzbie posłów 
Gospodarstwo, przemysł I handel. |w piątek. (Chodzi o podział austrjackich li- 
kla ge. 20. czerwca ak (Telegr. Ga- |nij kolei Południowej od linij jej włoskich, 
zety Naro a dzisiejszy targ dowieziono żywej na mocy układu, z z rząd wło- 
nierogacizny z Galicjj 999 — średuio ciężkich wę- ki z Fa: al „de sej A z ań- 
gierskich 896 — ciężkich bagonów 1316 —— razem H y ? ory Pieta y p 
3211. Galicyjskie płacono 38 do 44 zł. — średnie |stwa zmiemiono umowę bazylejskiego, przez 
10 do 48 zł, — ciężkie bagony 46 do 62 zł., za |poprzedni gabinet włoski zawartą a przez 
100 kilo żywej wagi. > obecny odrzuconą), Według „Diritta" przy- 
Targ był mdły, wiele da 4 niesprzedanego.|wódzcy prawicy w porozumieniu z gabine- 
mirowicz , ryk z 
Caffee-Stierbók. tem, rozbierać mają kwestję ruchu; postano- 
Wiedeń, 14. czerwca 1876, (Telegr. Gazety wili oni przyjąć cały projekt ustawy, z wy- 
Narod.) Na dzisiejszy targ przypędzono wołów jątkiem artykułu 4, co do ruchu. 


Dr. Rudnicki. 
Ul. Krakowska (róg Trybunalskiej) 1. 


R RE AN KET Ba Gruntownie leczy Æ 

a lkie słabości sifilit kó ła- 
G wszelkie sia siflityczne i skórne, upła 
w SK A WICZKI wy i stryktury, tudzież zgubne tipon Hing. 


mogwałtu szczególnie, oslabienie siły męż- 


iwo lkego rodzaju, damski 9, kie 

A M) zę mizóśtwich R 50 ności, polucje itd. Speejsiista chorób wene- 
| pm F i pi rycznych i skórnych prak, lekarz medycyny, 
z "o el barwach w majwiększym Ń|chirurgji i położnictwa 


wyborze prleca 1—24 


5. Cirok 


przedtem, E. Ziegler 


J. KURPIEL 
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 
1. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12.) 
przed, od 2. do 5. po południu. Dla słabych) 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 


a Rę kawieznik i Baudażysta du 2. god. Zamiejscowym udzielą rady li- 
H : Lwcwie Rynek 1. 30. stowule i wysyła lekarstwa. 2204 A 
2 posi godet „Bycerza” SOB. 4 
Wietri wybór bandażów. r O E asd s 
Jr F ro posiadająca dokładną znajomość steno-| 
Dre CE eS ECSS 2508 SeeSee | „i polskiej tak pod względem teore- 
"E » a bardzo pożyteczna nagrodajty6zn) m jako też i praktycznym, będąca 
A ainoan, książeczka pod tytu |przeto w stanie pochwy cić uajbystrzejszy 
AUE Radiy i 'rzeatrogi na całe potok ałów, poszukuje umieszczenia. Eę 
jącie. vamiatka dla młodzieży mezkiej|kojmię daje długoletnia praktyka i zna- 
nn szkół według ks. Albana komita nota w świadectwie. Adres: P. 
Wa wydu! ks. Z. (3. Jeden egzemplarr ol....- loco poste restante. 2873 1 | 


Przyjmuję zamówienia i 
nym kosztem w paczkach, 
» b» egz po otrzymaniu 
a “rmp :zem. 2878 I 2 

. Z. Gorazdowski 


w "Gródku pod Lwowem. 


REALNOKĆ 


na Fecinznaj w ofzie, składająca sig 
mn, aune enavo, stajni murowanej I 
badyuków zosp sdarczych oraz r 


dm J. Christof, 
we Lwowie, 
przy ulicy Ku'pern‘ka |. 2 


2473 poleca  11-? 


innych 


dwagh uoreew ogrodn, jest pod bardzo ko- 
WAŻ | warunkami zaraz do sprzedania. 
Ars wstaje Biuro anoasów J. Poliń- ss po najniższej cenie. 
skiego I 24 brack. 2868 1— 2 


2864 KO BIETA 


w sile wieku, uzdolniona: do wezel- 
kich robót kobiecych, poszukuje umieszcze- 
nia w demu obywatelakim do gospodar- 
stwa, oraz do ntrzymania bielizny za mierne 


rzspedytor 
lub "Ekspedytorka 


pocztowa Lia bujący kuracji w Szcza 
u pocztmistrza umie 


wniey mura mieć z k m Ulusa 
szevæuie i wikt na czas dwóch miesięczny e a ik kge Er 
ti. od 10. lipca do 10. września b. r Blidsza. wiadomość przez listy, f:apkowane 
dip" go w pewnych Sai od lit. N. N. ost. poczta NIŻNIÓW. 
ziennyc 9 
Osoba młoda, Anora 
eszukuje umieszczenia w domu obywate 
| Podziękowanie ls sk Pannę służącą, lub do gospodar- 
Czuję sę być vhowiązanym zło- ji stwa oe ość pod lit. W. W. puste re- 
| żyć publicznie niniejszam Wiel. panu NENIAN IO NIów. 
, > % 
| An -is Polanowskiemu VR: Realność. = 
w - Pod |. 15 na rogu mlicy Cmeniar- 
dgodiwtytóny niąkryą Gbywatól nej Nowy świat, naprzeciw zabudo- 


z Aiki wehodząc przez długoletnie 
strsuuki handlowe ze wzorową rzete!- 
= 2 podpisanym, w skutek 
ziego czasu i niepowodzeń handlo- 
wych zmuszonym był zwinąć inieres 
z sprzedażą. na rzecz brata Wiel. pana 
Pra. Polanowskiego, by się 
| nwył uiścić za swej rzetolńości. Czyu 
| potobny dziś, godzien jest pochwały 
i i wielkiego rozgłosu po między stro- 
| nami interesowanemi, że familia Wiel. 
JE stwa Polunuwskich, > być za- 
lena z szlachetnego rzetelnego 
li yag :tępowania. 2843 2—2 


i Krystynopol w czerwcu 1876. 
i Lir * Pzabamyapordaszp „jj Aberdam. 


W owy kurs 


jednorocznych ochotnikó 


lami podzielona, pisrweza parcela ma 543 [| 
ma 444 [) sąłni do targowiska, a trzecia 
W razie potrzeby i umieszczenie 
Administracji „Gaz. Narodowej." 

ezaamino WADI, w dobre świade:twa za- 
(odir gy termin, da wstępujących zj szyn. í) łaskawe oferty uprasza pod adresą 


wania Towarzystwa budowniczego kolo targu 
„parcela wraz z domeju 309 (_] sąłni, korzy- 
Od 1. lipca DWA POKOJE 
2851 2—? 
w opatrzony dziesięcioletsiej praktyki. 
F., post. rest. JAROSŁAW. 


obejmująca 1301 C) sążni, cała lub parcs- 
sążni do uliey Cinentarnej, druga parcela| 
stne fronta pod budowle de sprzedania. 
przy ul. Halickiej blisko Rynku. 
dla sługi. Bliższa wiadomość w 
„odualruje posmdy do parowych ma 
2858 2-23 


dniem K. stycznia 1877 w wiekj€. p 
popisowy) A 
rozpoczyna się 1. lipca. 
Zupisywać się można codzień od godz. 
vo południu w Zakładzie ul. Krasi- 
ckich Nr. 13 1. piątro. 


F. Koestlich. 


Do 
w Krakowie 
dwupiętrowa, przy, głównym Rynku p'- 
łrłona, jest z wolnej ręki do aa 
nia, lub na wieś do zamiany,  Bliższa 


DBO e 2, 


1a Mysiawach w Paryżu, Londynie, 
Wiednia i t. d. 


> z 
X») 


Ę e i 
narat Qa wiadomość Wna Stefania Skal- 
$ i Gazożen Brieta ska w Sanoku. 2713 3—3 
É 5 nazwany i RUWSWĘ p: "m. s ~ 4 
SE KEDYNY i 
7 . i SS 1318 10—10 Jaki prazjęty a á 
f sosial 
ulag w Nspitaiseb Dobre i tanie 
e ak aa paryskieh. 
J MEbY CZNA © 
| = 
„żuć mam | Harmonje 
Jin. 4 e 1.2, 3, 4 
p pł Ì € buielkach. SĄ na sprzedaż 
Jira « mianswicie: 3 sztuki s | grą, 5 oktaw, 
o jah PROSZKI 3—4 rejeatrów w cenie 100 i 120 zł.; 
3 zlea ELAN 2 e 2 grach 10 i 12 rejestrach po 200 
zx a aw, BI 200 sł; 2 ast o 3 grach i 16 re- 
Bazulkie wać e 1.9. 3,4 if jostrach po 280 i 300 zł.; 2 aut. 6 4 
ng zał € duielkask. BE grach i 16 rejestrach po 330 i 350 zł; 
Loty cap ję WE nakeniec 3 szt. o 5 grach, 1$ i 20 re- 
amni n P M..BŁ. jestraeh po 400 i 450 zł. 
i MU4U- wii szą - Wszystkie te instrumenta pochodzą z 
j ; renomowanej fabryki J. & P. Schied- 


t aptekach. 
'A[ONDOLLOT SYN, 
iużynier fabrykant 
w l «ryżu przy ulicy Chateau-d'Esa, 72, 


Dustać możAR w aplece P. Mikolatok 
AAW 


mayer i Ph. J. jTrayser w Stutt- 
gardzie, są cześciowo małe używane, 
a za dobroć i trwałość noże być poręka. 
Następnie jost więcej jak 100 sztuk 
nowych i przegranych salonowych | 
ko eertowych fortepianów. rownież 
damskich pianin po bardzo tamiej co 
mie na składzie w 2049 4—6 


Johann Gugl's 
erstem Śaterruichischen 
Clavier - Etablissement, 
Wien, Stadt, Kumpfgasse 5, 
BE~ we własnym doma. WE 


wo 1 


miody człowiek 


liegły w buchalterji i korespon: 
| majgey rozległe stosunki w pań- 
nerra- wigierskiem, w Rumunii i 
wi daj: językiem czeskim, nie 
węgierskim i włoskim, 


Żęns,sv. 


aji, 
sil, 
poszukuje miejsca 
raka lub Rządea fabryki rumu, 


jaku 


Mkiorfw i "etu it p. 2860 2—3 
szą wiadomość powziąść można w a - = 
aa * komisowem JK. Backicge ASTMY 
w BTALEJ. 
RDA TZ mana, | DUSZNOŚĆ , Chrypks Katary , zadawnione , 


wszelkie "sierpienia kanałów oddechowych, 
ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
Rurek antlsstmatycznych p. Lovasseur , Ap 
tekarza , 19 ruc da la Monnaie w Paryżu 

Dostać można we Lwowie w aptece PP 
Mikolazch; w Krakowie w aptece p. Trau 
czyńakiego ; ; W Brodach w aptece p. Kulłak 
W Warszawie w składach aptecznych ma 
terjałów pp. Ferd. Aug. Gallego i Tudwik. 
3piessa. 1963 12—? 


3h 


4 Baz bolu i bez wstrzykiwania 
tt tw przeszkadzających trawie- 
$ miu. E lej bez chorób następnych i 
5 -rTwisin zatruduienia, wylecza według 
4 sanin nowej metody, iloświadczonej W 
S niezliczonych wypadkach 
1 upiawy rury moczowej, 
swim | owstuie, jakotcż oardzo za- 
sazi la, natarainie, gruntownie i szybko 
br. ZIAREMANN, x 
; nek lekarskiego Wydziału, 
'P »iedu:u Sh łu, ET EerK nie jak 
j^ 4 Z N Zk, Seilergasse Nr. 11. 
j Pirts dzie zrzuty skórue, zwę- 
4 Voviuwy u kobi et. blidaczke, uie- 
À iy. 208) 64—100 
Ą oniajienie nięzkie, 
i m. bet wyparaDia zołzo- 
IE Amay 


jift FET I: 


yeh wrzodów itd. Zacho- : f 
g* dyskrecję. Na listy z ik z ża 
Ji ż nazwiskiem lub literą =? i 
3" Mde i ty rotnie. Za nadesłaniem ~ i t P 
5% % "rzesy ba odwrotną pocz : z 
leż a z opisem użycia. e) s2 iF F z 
C RUE ed i > == 
<x= Naczynie z angielskiego szkła krzysztalowego ER 
cały garnitur za 12? zt. 
składamy się 0% sztuk z najlepszego, szlifowanego szkła krzyształowego: 


12 najt KE ch szklauek do wody, | 1 wielki dzbanek nz piwo 


12 pularów do piwa 

de s kieliszków da wina. + wade 2 

12 „ do likieru, | y ega 

2 karawki na seot i oliwę, i a podstawek stołow. ze szkła krzyształ. 
4 misecziui ua «li pieprz, 6 lichtarzy s 


Wszysckhie 78 sztuk z krzyształowego szkła kosztują tylko 12 zł. | 


2037 Set Połowa tego serwisu kosztuje 6 zł. 50 ct. 
In der I. Wiener Krystaligias-Niederlage, 
H. Praterstrasse 6. Wien. 


Wydawca, właściciel 


2—4 | 


Kamienica 


= aluzjei story 


— | 


„| 


| 
| 


i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


|cznych: Zabawek dziecinnych, koszyczków damskich, cygarnie prawdziwyć h pian 


KSIEGARNIA 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie 
poleca prey zmianie kwartału jako główna ajencja czasopisma: 


TYGODNIK ILLUSTROWANY 


kwartalnie we Lwowie 3 zł. 30 c., ua prewincji 4 zł. 


WĘDROÓW IEC 


kwartalnie we Lwowie 2 zł. 30 c, na prowincji 2 zł, 56 c, 
BIESIADA LITERACKA 
kwartalno we Lwowie L zł. 50 c, na pruwincji 1 zł. 80 c. 


ATENEUM | 
naukowe i literackie w zeszytach tniesięcznych. Półrocznie we JB 
na prow uncji 7 doliczeuiem na Isty frachtowe 9 zł. 36 c. 


Piamo 
Lwowie 9 zł., 


Oraz pr: yjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma 
krajowe i zugraniczne, szczeyólnie poleca następne : 


BLUSZCZ, kwartalnie we Lwowie 3 zl., na prowincji zł, 3,60. 


KŁOSY, kwartalnia wo Lwowie 3 zł. 60 c., ua prowincji 4 zl, 40 c. 

BIBLIOTEKA WARSZAWSKA, kwartalnie we Lwowio 5 zł, 25 c. 
na prowincji 6 zl, 

PRZYJACIEL DZIECI, kwartalnie wo Lwuwie 2 zł. 10 c, na pre- 
wincji 2 zl. 40 c. 

RUCH LITERACKI, kwartalnie we Lwowie 2 zl. 50 e. na pr- 
wincji 3 zł. 

TYDZIEN, kwartalnie we Lwowie 3 zł. 50 c., ua prowincji 4 zł. 40 i. 


TYGODNIK MÓD, kwartalnie we Lwowie 3 zl, GQ c, na prowiucji 
4 zł. 40 c. 

TYGODNIK POWIEŚCI I ROMANSÓW, kwartalnie wo Lwowie 1 zł 
90 c.. na prowincji 2 zł. 20 c. 

MODENWELT. kwartalnie wa Lwowio zł. 1, na prowincji 12zł 20 c. 

FRAUENZEITUNG ILLUSTRIRTE , Grossa Ausgabe kwartalnie we 


Lwonie 3 zl., na prowincji 3 zł, 50 e, toż sumo kleine Ausgah', 


1 


kwartalnie we Lwowio 1 zł 80 c., na prowincji 2 zł. 20 c. 
LA MODE ILLUSTRE, kwartaluie we Lw wie 4 zł. na  prowin- 
cji 4 zł. 72 c. 0819 4 3 


LA SAISON, keare ię we Lwowie 1 zł. 90c., na prowincji 2 l. 50 e. 


„m miami Poszukuje sią na wieś idk uzdolnioną 


Zęby i i Szczęki Nanczycielkę 


pod wszelkiemi względami M do na- 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie- posiadającą język polski niemiucki i fran- 
nia i przeżuwania, watawia boz bólu. cnski, oraz grę na fortepianie. Bliższa 


lńskiego Rynsk L. 24. 2874 1 l 


Jpilepsje 


(padaczka) leczy listownie lekar: 
„pocjalny Dr. Kiłlisch. 


Neustadt, Drezden, (Sachsen). 
20:6 9—? 


4 8.000 skuteeznie wyleezonych- 
a OGLOSZENIE. 
OGLOSZENIE. 


się do wiadomości szanownej Publiczności iż v 
sę zupełna wyprzedaż puuiżej cen 


Ból zebów 


usuwa przez ubezwładnienie uwrwów, 4 
zęby zrotem lub masą do zebów podobną 
płomhnuje 2166 11 -? 


IGNACY WEISS, dentysta 
członek kolegium wiedeńskich dentystów, 


ordynuje codziennie «oł 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej Nr. 1 vis -à - vis 
kościolą katedralnego we Lwowie. 


18. 
fb y- 


dniom 


Duja 
czerwcem rozpocznie 


kowych, Lursztynowych. fajek pankowych, tureckich, drewnianych, cybu hów, 


lasek, oraz innych towarów gularteryjnych, 
Przy zakupuie hurtownem opuszcza się 10 proeent rabatu. 


w handlu Władysława Dziubińskiego 
tokarza, ul. Halicka Nr. 8. pod Złotą kulą. 

Oraz wszelkie roboty należaca do zakresu tokarskiego uskuteczuiają 38ę 

jak majspieszuiej po najuwmiarkowańszych cenach. 1841 3—7 


mie zc O 


Bracia Stern Louis Stern 
w Wrocławiu, Neue Oderstr. 10. w Krakowie, Rynek główny l. 17. 


Wyrób i skład machin gospodarczo rolniczych, jeneralna ajencja i 
skład amerykańskich i angielskich machin. 

Najtańsze śródłe nabycia gospodarczo-rolniczycii 
machin i poprawnych sprzętów rolniczych. wstelkiego 
redzaja, trwałej i w praktyce wypróbownnej Konstruu- 
cji 1 wykonaniu. Stałe i przenośne maehiny parowe 
rezmaniiej wicikości. Szrótlowniki i młyny każdej wiel- 
Kośel do pędzenia za pomocą kieratu jub pomy, Cenniki 
darmo i opłatnie. 136 3—5 


L. 18932/1876. 
Dzierżawa folwarku 


„za Gajami* w Błotni. 


Celem wydzierżawienia folwarku „za Gajem“ w Blotni 
w starostwie Przemyślańskiem położonego ra sześć (6) po 
sobie następujących od dnia czerwca 1876 liczyć się mają- 
cych lat, odbędzie się 


publiczna licytacja 


za pomocą pisemnych ofert na dmłu 28, eserwca 1876 o 
godzinie 11. przed południem w departamencie I. Magistratu. 

Folwark ten zawiera obszaru 138 morgów, budynki tak 
mieszkalne jak i gospodarskie wszystkie nowo wystawione. 

Cenę wywołania ustanawia Bię na kwotę 600 zł. w. a. 
rocznego czynszu dzierżawnego. 

Obowiązany będzie dzierżawca w razie iżby folwark ten 
w drodze przymusowej sprzedany został, lub gdyby w ogóle 
zmiana właściciela nastąpiła z dzierżawy ustąpić za odszko- 
dowaniem. 

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum wynoszące 10°/, 
ofiarowanego czynszu dzierżawnego rocznego, wszakże nie 
mniej jak 10%, od ceny wywołania. 

-Warunki licytacjne przejrzeć można w wyż pomienionem 
biurze w godzinach urzędowych. 3—8 


Z Magistratu kr. stoł. miasta. 
Lwów, dnia 13. czerwca 1876. 


Towarz. kredytowe miejskie 


Kupony od pepzy ch listów dłużnych za- 
padające na. dniu lipca br. wypłaca 
począwszy od 1. lipca br. 

we LWOWIE centralna kasa Towarzystwa ul. Wa- 
łowa Nr. 2. 

w WIEDNIU kantor bankowy Niższo-austrjackiego 
Towarzystwa eskontowego- i kantor bankowy wiedeń- 
skiego Banku handlowego dawniej Sothen. 


Dyrekcja: 


3869 1—1 


A 
| Dalej polca wyż wymieuiona księgarnia 


A Biernackiego, Dokładny praktyczny ogro- 


( Dr. Jakób Bierer 


jwiadomość w Ajencji ogłoszeń J. Po- 


Z drukarni 


Nakładem i drukiem księgarni 


Jana A. Pelara 
w RZESZOWIE | 
(«pszły i są we wszystkich księgarniach | 
dr nabycia: Piąte poprawne wydanie |§ 
‘Cybulskiego W,, Rejestra ekonomiczne. 
na pięknym papierze w trwalej opra 
wio. Cena 2 zł. 50 c. |. 
W tejże księgarni są do nabycia: 
a) Dzienniki najmu robocizny większe 
i mniejsze. 
b) Dzieumk pieniężny, 
rozchodu. 
c) Raporta tygodniowe, 
d) Raporta dzienne. 
e) Raporta lasowe. 

J) Raporta czynności gospodarczej. 
W tych dniach wyjdą z pod prasy : 
Rejestra lnsowe, 

IIcie poprawne wydanie z nwzględnie: 
nem uowych miar i wag, 


Dom bankowy i wymiany 
ISIDOR COHN 


we LWOWIE Nr. I. ulica Teatralna 
w gmachu dr. Roińskiego, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po 
kursie dziennym i udziela na takowe pożyczki gotówką. 
Wszelkię losy państwowe i prywatne sprzedaje 
' za spłatą ratami. 
$ Przeprowadza pożyczki hipoteczne w instytucjach 
è krajowych i zagranicznych. 
Ę) Przyjmuje komisowo kupno i sprzedaż produ- 
| któw rolnych i udziela na takowe zaliczki. 
IW Zlecenia z prowincji najpuuktualniej i najspieszniej 
załatwia się. REM 2629 12 —? 


przychodu 1] s 


po znacznie zniżonych cenach : 


dnik, w miesięcznych zatrudnieniach 
przedstawiony, 8. 460 stronuic. Za 
miast 5 zł. teraz 3 zł. . 
Łyskowskiego, Gospodarz. w 4 częściach 
t. j. Rolnictwo, —- Hodowanie i cho 
ruby koni, bydla i owiec. — Ogro- 
dnietwo, — Pszczelnictwo, oraz ro- 
zimajtości gospodarskie. Zamiast 90 ©. 
teraz 35 c. 2802 4-4 


TURNIPS prawdziwy angielski 
RZEPY pastewnej (ściernianka) 


całkiem świeża i niezawodna do kielkowanix 
otrzymał i poleca 


Główny skład Nasion 
SE sle Adama we Lwowie 


2767 6—10 


Medycy ny 1 chirurgi ii 


lekara kolejowy 
specjalista chorób tajemniczych i 
skórnych leczy takowe radykalnie, 
Mieszka przy placu Gołuchowskich 
Nr. 3. Hotel „Tygrys“. 
Qrdynujo od godz. b. do $. £ rana i od 
do 4. z południa, 


l Do wygrania 1. lipca. 


Na 50 sztuk 25 części LOSÓW m. WIEDNIA cena 6 zł. 
„ PROMESĘ LOSÓW KREDY TOWYCH cena 5 zł. 50 c. 
„ POŻYCZKI m. WIEDNIA 3 zł 50 e. 
Glówna wygrana 2316 3—3 ! 


| zl. 200000, 200000, 50000, 40000, 2000, 10000 


Dla abogich bezpłatnie. 2646 4 
a. ECM Do nabycia w handlu złócien i herbat 
Dr CHABLE ulica 356. Vivienne, y peocien 1 herbaty 
. Paryżu. Ą 
= Di! Syrop >+ T kro- FRYD. SCHU BU TH. Ai Syna Lwów Ry nek 45. 


AZujsty. liszaje, wyrzuty sy- a 
Pas filistyozne, czyści krew 


POMMADA przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw slabo 
ściom naskórny. 1993 15 —48 
aE SYROP. z GYEBY. 
NIANU ŻELAZA 
czy gonoreje, utraty EA 
tej sienia i uplawy biale. 
Dołąc zony jest prospekt w polskim języku 
we Lwowie w apt. P. Mikolasch. 


BZCZRYY MIC. 


Z powodu śmierci śp. Józefa Szaaya właściciela tu- 
tejszego zdrojowiska niezachodzą żadne zmiany pod wzglę- 
dem umieszczenia gości w Zakładzie i przesyłania tutej- 
szych wód mineralr ych. 


2662 8 3 Administracja Zdrojowiska. 


© 
è 
Do Krynicy 
przybędę w pierwszych driach lipea 
u sezon kąpielowy zaopatrzy wszy 
mój magazyn w najmodnicjsze 
paryskie stroje i kw'uty 


M. Topolnicka 


wag Lwowie, plec Halicki Nr. 1. 
2174 3—3 


| 
| 


AA „alaab - 4 3 
Towarzystwo zaliczkowe 
w Brohobyczu , 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką, 
Frzyjmuje 
wkładki na książeczki oszczedności 
od członków swoich i osób trzecich od 50 et. do 2.000 zł. 


za oepluią procentów siedim od sta, 
a za bezpieczeństwo takowych odpowiadają członkowie stowa- 
rzyszenia w myśl statutu, soliłarnie calym swym majątkiem. 
- Wkładki mogą być odbierane częściowo, albo całkowicie. 
Towarzystwo wypłara wkładki do 25 zł bez wypowiedzenia, É 
przy wkładkach wyższych zastrzega subie jędnak prawo żąda- 


w 


© 


Główna wygrana | 
200.000) zł. | 
Najniższa wygrana 195 zj f 
Dnia I. lipca 1876 


odbędzie się wielkie ciąpnienie © k. austr, 
premiowej pożyczki z 1861 r. przez rę! 
założonej i gwarantowanej, w wysokości] 
42 milionów zł. 
Między wyokiemi 


wygranemi tej 


pożyczki znajdują wie 209 G0, 150 000, nia ate ś. wypowiedzenia — mianowicie: 
50.00 , 250 0, 20.000. 15 000, *0 000. o kwoty 50 zł żąda się wypowiedzenia naprzo i 
5.100, 2000, 1.000 FO) zł. i 185 zl. AT Tira SAN pi a: p 
jako najniższa wygrana każdego wy- 950 saha » » 
ciągyionego losu, z Zrno l wł asi? 5 n 15 

i Żadna inna loturyjna pożyczka nie U) n 500 „ „ " s ” 30 
nastrocza tak wielkiej szansy wygrania a 1000 , 3 R 4 » 60 

Misk powyższa, a każdy za malą wkładkę = „ 2000 A 3 y 90 

i TAN ay. u na nIe Jeśli "Towarzystwo nie "korzysta Z prawa Żądania wypowie? 
kosztuje 2 zł, 3 lewy 5 zł, T losów dzenia, ale bależytość z książeczki natychmiast wypłaca, po- 
10 2,15 losów 20 zk a w, w bank- trąconym będzie od tej należytości eskout //,,. 2870 —1 


notach. 2883 8 8 

Łaskawe zan ówienia za nadesłanie 
gotówki, pobraniem pocztoweu, wyko- 
nuje się porpiesznie, sumiennie i franco 
i do każdego zamówienia dobęcza się 


Dyrekcja. 


plan gry, Udziela się informacji na 
każde zapytanie, a po dokonąnem cią- A 3 mgr 

| gnieniu wyśle się gratis każd: mu uśmierz: i l Czy w dni kika 
uczestnikowi listę wygranych — wy- użycie PIGUBŁEK i POMĄ- 


DY D., LEBEL, który daje 
kon uliacje w Paryżu, 113 


IEMOROIDY 


Przeczytać dzialo MONOGRAFIA HE MOKOTDÓW R dziekta wy- 
I. TOM, m 8. — 4 fr, 


Dastąć możua we Jıwowio w aptece P. Mikol sch. 


$ grane wypłaci się natychininat, Upra 
sza się zatem o wpieszue zamówienia 
do domu handlowego 


J. Breycha, 


in Frankfurt a/M 


P ostallozzi - Stras:e Nr. 


danir, 


2048 TI- 26 


8, 


alicyjski Bank kredytowy 


we Lwowie, ulica $W ałowa l. 4, 
podaje do wiadomości, iż począwszy od l. marca 1875 
wydaje następujące 


Ə procentowe za  8-dniowem wypowiedzeniem 1 
6 vy 30 1) 1) 3 

1 0 90 Ź 
6 lą 2 0 Ę 1% : 1) Es 


zaś wszystkie w obiegu będące "7, asygnaty kasowe oprocen- 
towują się po Th tylko do dnia 4. ezerwea 1875, 


a od tego terminu PO G'.”, z 90dniowem wypowiedzeniem. 
Lwów, 26. lutego 1876 
Byrecja, 


LI Ep w 


J. EE EAA t K. Gromana. Zarządca A. Skerl. 


„Gazety Narodowej* 


